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Maiorcie pewiteicśw  i i
Paryż, 1. 11. Teł. wł.
Sytuacja na wszystkich frontach hisz- 

pańskich a przede wszystkim pod M adry­
tem jest ze względu na sprzeczne w iado­
mości dosyć niejasne. W iadomo jednak, że 
na wszystkich frontach trwają krwawe 
walki i że w  samym Madrycie panuje na­
strój rosnącej paniki. Z małymi wyjątkami 
dyscyplina w śród milicji ludowej jest zu­
pełnie rozluźniona. W iadom ość o ucieczce 
rządu do Barcelony w ym aga jeszcze po­
tw ierdzenia.

Powstańcy uczynili wypad na Katalo­
nię, który nie przyniósł w prawdzie na­
tychm iastowych rezultatów, ale zrobił 
wielkie wrażenie. Pow stańcze okręty wo­
jenne wpłynęły do zatoki Rpsas i usiłowa­
ły wysadzić na ląd oddziały wojska. Ka- 
nonierka rządowa, która usiłowała temu 
przeszkodzić, została zatopiona. Obecnie 
toczy się w alka na lądzie. Zaalarm owane 
zostały w szystkie okoliczne oddziały mili­
cji.

W edług doniesień z Barcelony, statek 
pow stańczy, który bom bardow ał zatokę 
Rosas, był to krążownik „C anarias“. Z o- 
krętu dano 4 wystrzały, które nie spowo­
dowały ofiar w  ludziach. Na wybrzeżu 
prowincji Gerona Katalonia ma 40.000 żoł­
nierzy, w ybrzeża są umocnione.

Ruch tram w ajow y, któi;y normalnie 
trw a  w Barcelonie przez całą noc, obecnie 
będzie przeryw any o godz. 23-ciej.

Odrzucona propozycja
Sewilla, 1. 11. PAT.
Z Burgos donoszą, że prezydent Azana 

miał się rzekomo zwrócić do rządu po­

wstańczego, z propozycją zawieszenia bro­
ni, przy czym obie strony miałyby zacho­
w ać swój obecny stan posiadania. Gen. 
Franco na propozycję tę odpowiedział od­
powiedział odmownie.

Sewilla, 1. 11. PAT.
Rozgłośnia pow stańcza donosi: Esco­

rial jest otoczony przez wojska narodowe 
na skutek zdobycia pozycji Peguer Inos.

Radiostacja ogłasza komunikat, że na 
froncie Soria — G uadalajara w ojska naro­
dowe posuwały się naprzód za cofającym 
się pośpiesznie nieprzyjacielem. Na odcin­
ku Escorialu do czasu zajęcia Peguerinos,

oddziały narodowe znajdują się w  pobliżu 
Escorialu, który ma być zajęty szturmem 
bez uprzedniego bombardowania. Na tym 
odcinku nieprzyjaciel cofnął się o 5 km. po 
walce, która trwała od godz. 9 do 15. 

Sewilla, 1. 11. PAT.
Rozgłośnia powstańcza podała komu­

nikat następujący:
„Escurial można uważać za zdobyty 

przez wojska narodowe, które po południu 
wydadzą bitwę generalną.

Z Lizbony donoszą, że deputowany so­
cjalista Gonzales Pena został aresztowany

Puchar Oordon-Benneta ma Demuyfera
W arszaw a, 1. 11. tel. wł.
W  lokalu Aeuroklubu R. P . c4byla  się 

uroczystość rozdania nagród uczestn i­
kom  zaw odów  balonowych o puchar Gor­
don Benneta. VI K rajow ych zaw odów  lo t­
nictwa T urystyczn eg o  i Zawodów S z y ­
bow cow ych w Ustjanowej.

Rozdanie nagród  poprzedziły  p rze­
mówienia w icem inistra komunikacji Bob­
kow skiego i szefa departam entu lotnictwa 
gen. Rayskiego, poczem kierownik zawo­
dów ppłk. W olszlegier odczytał listę na­
grodzonych zawodników. W  odpowiedzi 
zabrał głos sław ny aeronauta belgijski 
Dem uyter. tegoroczny zdobywca pucha­
ru.

Następnie w ręczono V -ty  puchar Gor­
don Benneta zw y c ię zc y  D em uyterowi. 
P oza  tym  o trzym ał on dla Aeroklubu B el­

gii nagrodę P. P rezydenta  R zeczypospo­
litej.

Zdobywca drugiego m iejsca załoga 
L O P P  — kp t. Janusz i por. B renk  o trzy ­
mali drugą nagrodę regulaminową, (7.000 
zł.) nagrodę P. P rezyden ta  M iasta W ar­
szaw y i nagrodę L O PP. W ręczono rów­
nież nagrody  zw ycięscom  krajow ych za­
wodów szybow cow ych w  Utjanowej: 
p ierw sza p. Zabskiem u, drugą kpt. Peter- 
kowi.

W  VI K rajow ym  Konkursie Lotnictwa 
T urystycznego  i nagrodę zdobył: w  gru­
pie seniorów  p. Szarek  ze  Lwowa, w  gru­
pie juniorów p. Anczutin  z W arszaw y.

N agrodę p. M inistra Komunikacji — 
sam olot RW D-8 o trzym ał zwycięski A e­
roklub GdańskU

Potworna morderczyni 
i włamywaczka

u i ^ t o  p r z e z  p o l i c t e  w a r s z ö w s i s f i

w chwili, gdy chciał uciekać. Znaleziona 
przy nim 2 miliony p eset

Kolumna rządowa, złożona z 6 tysięcy, 
ludzi po wyjściu z Madrytu została zaata* 
kowana na drodze do Chapinerias przez 
oddziały narodowe i poniosła ciężkie stra*
ty-

Z Sewilli donoszą: Oddziały policji,
które przeszły na stronę wojsk narodo­
wych, oświadczają, że prace nad fortyfi­
kacją Madrytu zostały przerwane w  ponie­
działek.
  Na odcinku Guadarama wojska nąro-
dowe zajęły miejscowość Robrigqrdo. 
Punkt ten posiada doniosłe znaczenie stra­
tegiczne.

Zmiana dowództwa
Sewilla, L  11. (p a t) . . . .
D owództwo nad poszczególnymi odcinkami 

frontu zo sta ło ,rozdzielone w ten sposób, że gen. 
Varela obejmuje p raw e skrzydło w rejonie Ille-, 
scas, gen. Saliquet —  odcinek ś r ś o d k o wy Naval 
Carnero, zaś gen. Mola lew e' skrzydło w  okolicy 
Chapinerria.

M adryt, 1. 11. (pat.)
W  czasie bom bardowania przez sam oloty 

pow stańcze odcinka frontu środkowego, zabi­
ty  został płk. Puigendolas. Zdołał on niedaw no 
w ydostać się z okupowanej przez pow stańców  
E stram adury, przybył do M adrytu i oddał się 
do dyspozycji rządu.

Upaństwowienie przemysłu 
w Katalonii %

Sewilla, 1. 11. (pat.) ■ !
W  wykonaniu 'program u, uchw alonego 

przez obie partie, rząd kataloński zatw ierdził 
dekret o kolektywizacji w szystkich przedsię­
biorstw  przemysłowych i handlow ych, r ; k tóre 
zatrudniają ponad 100 robotników . Pozostałe 
przedsiębiorstwa w ybierają dowolnie formę so . 
cjalizacji czy to jako kolektywizacji c z y ; kon­
trolę robotniczą.

W ydano też rozporządzenie o konfiskads 
bronie. Znalezienie broni po terminie w yzna­
czonym będzie karane śmiercią. Ograniczenia' 
pieniężne w zrastają. Obecnie nie wolno posia­
dać w  domu więcej niż 2300 peset.

W arszawa, 1. 11. Tel. wł. 
iW w yniku blisko trzymiesięcznego, 

żmudnego dochodzenia, aresztow ano po­
tworną morderczynię 70-letniej Franciszki 
Taborowiczowej, zamieszkałej na Starym 
Mieście przy ulicy Freta 25.

W ładze śledcze, po długich poszuki­
w aniach zdołały ustalić, iż zabójczynią 
staruszki jest notoryczna przestępczyni 
Kazimiera żarnowska. Początkowo, gdy 
przystąpiono do przesłuchania, zachowy­
w ała się ona spokojnie i z pewnością sie­
bie w ypierała się udziału w zbrodni przy 
ulicy Freta.

W ładze śledcze posiadały jednak nie­
zbity dow ód jej winy, w postaci odcisków  
palców i pozostawionego przez, zabójczy-

nię na miejscu zbrodni czerwonego paska, 
którym zadusiła swą ofiarę. Pasek ten 
zdradził zabójczynię, gdyż pochodził z 
kradzieży w jednym z mieszkań przy ul. 
Marszałkowskiej.

W obec tak  niezbitych dowodów^ winy, 
załamał się upór morderczyni. W zięta w 
krzyżowy ogień pytań, głosem przerywa­
nym płaczem, przyznała się do zbrodni i 
odtworzyła obraz ohydnego morderstwa.

ża rn o w sk a ; krytycznego dnia przybyła 
do m ieszkania ,Taborowiczowej pod pre­
tekstem wynajęcia pokoju. Oglądając mie­
szkanie, chciała skraść jakiś drobiazg. Kra­
dzież spostrzegła Taborowiczowa. Ener­
giczna staruszka schwyciła złodziejkę za 
rękę i usiłowała wypchnąć ją  z mieszka­
nia. Powstała gwałtowna sprzeczka. Żar­

nowska w  obawie zdemaskowania, schwyć 
ciła staruszkę za gardło.

Nie mogąc zgnębić swej ofiary, żar­
nowska zdjęła pasek i zacisnęła pętlę na 
szyi staruszki. Gdy ta padła na ziemię, 
żarnowska przewróciła na nią stojącą o- 
bok maszynę do szycia. Ciężar padającej 
maszyny, zgruchotał nieszczęśliwej żebra 
i spowodował śmierć.

Związawszy łup w  tobołek, zabójczyni 
najspokojniej opuściła teren zbrodni. .W 
obawie przed pościgiem, Ukrywała się po­
czątkowo pod Warszawą, następnie na 
terenie stolicy.

Zeznania wyczerpały i zmęczyły mor­
derczynię. Złamaną psychicznie, osadzono 
w areszcie przy urzędzie śledczym

Budapeszt, 1. l l . ,  Tel. wł.
:W  miejscowości Bulassagyarm at, po­

łożonym w pobliżu g r a n i c y  "czechosłowa­
ckiej, został powieszony jeden żołnierz 
straży gräniczriej * oraz jeden rezerwistą, 
obydw aj skazani na karę śmierci za zdra­
dę tajemnic wojskowych sąsiedniemu pań­
stwu.

Berlin, 1. 11., Tel. wł.
W  miejscowości Rostin na Pomorzu' 

została oddana do użytku pierw sza elek­
trownia, w ybudow ana całkowicie pod zie­
mią przez inżynierów niemieckich. Jest to 
pierw szą elektrownia tego typu na świę­
cie.
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DztS: Dzień Zaduszny 
Ju tro : Hub. b. i Syl. 
W schód słońca: g. 6 m. 57 
Zachód: g. 16 m. 29 
Długość dnia: g. 9 m. 82
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R edakcja i ad m in istracja : K a to w ice , 
ulica S o b iesk ieg o  i i , •—  teL 349-81.

rA  REPERTUAR TEATRU IM. STANISŁA­
WA WYSPIAŃSKIEGO W  KATOWICACH: 

NIEDZIELA: g. 16 „Ligia"; 
g. 20 „Ligia".
ŚRODA: g. 20 „Królowa przedmieścia“ dla K. P, W.

A  REPERTUAR TEATRU IM. STANISŁA­
WA WYSPIAŃSKIEGO NA PROW INCJI: 

BIELSKO: poniedz., 2 listop., g. 19,30 „Ligia"« 
CHORZÓW: wtorek. 3 listop., g. 20 „Ligia".

A  MIEJSKI DOM LUDOWY W  CHORZO­
W IE:

WTOREK: 3 listopada, g. 20 „Ligia", dramat x  cza 
mów prześladowań chrześcijan. ,

REPERTUAR KIN:
KATOWICE. Capltot: Ostatni poganin. Casino: Ostat­

ni akord. Colosseum: Komediant i Brodway Bill. Riallo: 
Bolek i Lolek. Stylowy: Tunel 1 Dawid Copperfield. 
Union: Złoto. Dębina: Jedna z tysiąca i Sprawa 444.

KATOWICE BOGUCICE. Atlantic: Panienka z poste 
restante i nadprogram.

CHORZÓW I. Colosseum: Toni z Wiednia 1 Szkar­
łatny kwiat Apollo: August Mocny t Szczęście na ulicy. 
Delta: Kto ostatni całuje i Casino de Paris. Rozy: Przy­
godny romans i Czowiek o stu maskach. Rialtoi Walczę
0 życie i Dodek na froncie.

MYSŁOWICE. Casino: Serce ze stall i Grzesznik mi­
mo woli. Odeon: W blasku słońca. Helios: Rabin Hood 
Z Eldorada.

WIELKIE HAJDUKI, śląskie: W cieniu Samotnej
sosny i Tyś mój cały świat Rialto: Świat idzie naprzód
1 Za krzywdę brata.

SZOPIENICE. Colosseum: Dzień wielkiej przygody 
i  Szept miłości. Hel: Wyprawy krzyżowe i nadprogram.

PIOTROWICE. Metropol: Legion nieustraszonych i 
Haimonia.

ŚWIĘTOCHŁOWICE. Apollo: Carewicz i Człowiek,
który wiedział. Colosseum: Cygańskie dziewczę 1 Krwa­
wo perły. Wawel: Salve Regina i Doktór X. --

SIEMIANOWICE ŚL. Apollo: Chińskie morza. 
SZARLEJ. Apollo: Hotel Savoy 217 i nadprogram.^ 
WODZISŁAW. Słońce: Chińskie morza i  Niebezpiecz* 

ny flirt.
PAWŁÓW. Eden: Syn marnotrawny i Żona z ogło­

szenia.
PSZÓW. Apollo: Burłak z nad Wołgi.
TARN. GÓRY. Nowości: Róża — Żeromskiego. 
LUBLINIEC. Apollo: Bohaterowie Sybiru,
RUDA ŚL. Piast: Bohater 1 nadprogram. Apollo: 

Katarzynka i nadprogram. •• ' «
MIKOŁÓW. Adria: Orłów i  Wesoły Biegun.
NOWA WIEŚ. Piast: Ada, to nie wypada i Eskapa­

da Weroniki. Sienkiewicz: Golgota. Słońce: Czardasz — 
Tokaj — Miłość i Zapomniane twarze.

RYDUŁTOWY. Apollo: Jestem zbiegiem 1 Czerwona 
dama. Polonia: Mała mateczka 1 Przygody podróżników. 

BIERTUŁTOWY. Helios: Nasze słoneczko i Baboona, 
KNURÓW. Casino: Dzisiejsze czasy i Walc cesarski, 

śląskie: Zaproszenie do walca i Harry Piel.
CHROPACZÓW, Metropol: Carewicz ł Złotowłosy 

brzdąc,
RYBNIK. Apollo: Komediant i  Cygańskie dziewczę. 

Helios: 1) Papież Pius XI i  Watykan. 2) Braterstwo 
krwi. Pałac: Bounty.

RADZIONKÓW. Casino: Mały marynarz,
ORZEGÓW. Casino: Wacuś i Tajemnica dr. Chan- 

diera.
CZEBWIONKA. Apollo: Wojna w królestwie walce 

1 Cyrk Barnuma.
BIELSZOWICE. Śląskie: Jadzia i Suty,

RADIO.
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Katowice. 6,00 Pieśń poranna. 6,03 Płyty. 6,33 Gimna­
styka. 6,50 Płyty. 7,30 Płyty. 11,57 Sygnał czasu. •; '.’,03 
Koncert kwintetu. 13,00 Płyty. 13,15 Płyty. 13,58 -14,00 
Wiadomości giełdowe. 15,00 Wiadomości gospodarcze, 
15,40 Płyty. 16,15 „Rozmowa ze śmiercią" — orator: :M 
na Dzień Zaduszny w wykonaniu chóru katedralnego z 
Poznania. 17,15 „Konarski i Komsija Edukacji Narodu- 
wej" — odczyt. 17,30 Płyty. 18,10 Wiadomości aportowe. 
18,20 Skrzynka ogólna. 18,30 Płyty. 18,50 „Teatr ludo­
wy przy pracy" — pogadanka. 19,00 „Wesele" — Wy­
spiańskiego (Akt. HI). 20,30 Pieśni. 21,05 Płyty. 21,55 
Recital fortepianowy. 22,25—23,00 Utwory organowe.

s q d o w e f
w pierwsze! połowie tf rutini«! ?

Na zarządzenie sędziego śledczego Są­
du Okręgowego w Katowicach został w 
sobotę w godzinach po południowych 
zwolniony z aresztu śledczego b. sekretarz 
Prokuratury Sądu Okręgowego w Katowi­
cach Paweł Respondek z Katowic. Respon­
dek został aresztow any przed trzema mie­

siącami w związku z aferą sekretarza ad­
wokackiego Tadeusza Jaw orskiego, po­
dejrzanego o podejmowanie przy pomocy 
fałszowanych postanowień sądowych kau- 
cyj z depozytu sądowego na przeszło 100 
tysięcy złotych.

W czasie, kiedy Respondek przebywał

Dzień Wszystkich Świętych
m m  Ś l m s S e e i

Jak  co roku dzień W szystkich Świę­
tych jako „Święto umarłych" obchodzony 
był na Śląsku w bardzo uroczystym i po­
ważnym nastroju.

Po ceremoniach kościelnych wyruszyły 
we wszystkich parafiach ś ląska  procesje 
na cmentarze. W Katowicach procesję z 
kościoła św. P iotra i Paw ła prowadził ks. 
kanonik M ateja, a z kościoła N. Maryji 
Panny ks. kanonik dr. Szramek.

W, szeregu miejscowości przy pomni­
kach poległych powstańców i płytach Nie­
znanego żołnierza palono znicze i zacią­
gnięto w arty honorowe.

Ruch na  ulicach Katowic żywy. Na każdym 
kroku  spotyka się ludzi, niosących wieńce z 
ubogiej choiny, lub z wspaniałych ciężkich

chryzantem  uwite. Na tw arzach m aluje się za­
dum a i skupienie.

N iejedna myśl u la ta  hen w zaświaty, gdzie 
przebyw ają duchy bliskich zm arłych, niejedno 
serce krw aw i się wspomnieniem chwil szczę­
ścia, zgaszonych zim ną ręką śmierci, niejedne 
usta szepczą modlitwy za spokój duszy kogoś 
bardzo drogiego.

Smętek snuje się- w sercach i umysłach, 
smętek, spotęgowany jakby dostrojoną do 
ogólnego nastro ju  pogodą, — Lekka m giełka 
przyczaiła się na  ulicach, drobniutki rosiśty 
deszczyk m rzy praw ie cały dzień.

T łum y śuhą do świątyń i na cmentarze, 
k tóre  raź w roku  ożywiają się, Żywi idą do 
Umarłych, aby na  ich m ogiłach złożyć ofiary 
z modlitw  i kwiatów.

Mogiły na cmentarzach tonęły w kw ia­
tach. W ieczorem „miasto um arłych" zapło­
nęły tysiącami lampek i świece.

w areszcie śledczym, odbyła się przeciwko 
niemu rozpraw a dyscyplinarna, w wyniku 
której został on zwolniony ze Służby bez 
praw a do emerytury. W czasie rozpraw y 
dyscyplinarnej zarzucał rzecznik dyscy­
plinarny Respondkowi również i inne dro­
bne przewinienia służbowe.

Ubecnie przebywa w areszcie śledczym 
jedynie Jaworski, który przed rozpraw ą 
nie zostanie zwolniony z więzienia. W obec 
tego, że wszystkie osoby wmieszane w a- 
ferę Jaw orskiego zostały zwolnione z a- 
resztu śledczego, należy przypuszczać, że 
w stępne śledztwo przeciwko wszystkim 
zostało ukończone i ak ta  spraw y prześle- 
sędzia śledczy w najbliższym czasie pro­
kuratorow i, który napisze akt oskarżenia. 
Rozprawy więc w tej sensacyjnej aferze 
należy się spodziewać w  pierwszej połowie 
grudnia br. (ag)

W, sobotę wieczorem około godz. 20 
w ydarzył się w Katowicach-Dębie przy ul. 
Chorzowskiej straszny wypadek. Szofer 
samochodu osobowego śl. 2852 Edward 
Krakosz z Dębu, ul. Chorzowska 102 na­
jechał z niestwierdzonych dotychczas po­
w odów  na jednokonną furmankę Augusty­
na W ięckowskiego z Chorzowa. Na skutek

zderzenia koń został do tego stopnia po­
kaleczony, że musiano go na miejscu wy­
padku dobić. Szofer i woźnica wyszli, na 
Szczęście, z katastrofy cało.

Policja prow adzi dochodzenia, celem 
stwierdzenia, kto ponosi winę wypadku.

(ag)

KaraiiiM irairajii z lurmaaką
Piiany weżnica spowodował wypadek

W  sobótę w  godzinach po południo­
wych w ydarzył się na jednej z ulic w 
W ielkich Hajdukach wypadek, który mógł 
się zakończyć bardzo tragicznie.

Przejeżdżająca furmanka, powożona, 
przez mieszkańca Chorzowa W aw rzeńca 
Grzesika zderzyła się z tram wajem  kiero­

wanym przez Józefa Gabryla z Chorzowa. 
W skutek zderzenia koń zaprzężony do 
furmanki został zabity na miejscu. W y­
padku w ludziach, na szczęście, nie było.

W stępne dochodzenia w ykazały, żę 
winę ponosi Grzesik, który był pijany.

(by)

APARAT fotograficzny m arki „V ario“,' zdjęcie' 
6X9, czułość 4,5 do sprzedania. Oferty „7 Gro­
szy“ pod nr. 4868d. 8:155

ZDROWĄ, subtelną nie biedną — poślubi 35-let- 
ni kawaler. Oferty „7 Groszy“ pod „Etatowy 
VIII". 4867d. .1 ■ : 8856

ZARZUTY podniesione przeciw p. Drobczykowi 
Andrzejowi, hutnikow i z Brzozowic-Kamienia 
odwołuję i przepraszam , gdyż nie polegają na  
prawdzie. Paw eł Gajdzik. 8357

ANGIELSKIE BRETONY, SIATKI, FIRANKI, 
MENCZEL, KATOWICE, PLAC M. PIŁSUD­
SKIEGO 2. 6889

KORZYSTNA NADZWYCZAJNA OKAZJA! <-* 
PRZYJMUJEMY OBLIGACJE PAŃSTWOWE, 
INWESTYCYJNE, KONSOLIDACYJNE, NARO­
DOW E itd. PO NAJWYŻSZYM KURSIE przy 
zakupie artykułów  biżuteryjnych, zegarków 
złotych, srebrnych, zegarów ściennych, nakryć 
stołowych itd. jak również ODBIORNIKÓW 
RADIOWYCH ZNANYCH FABRYK NAJNOW­
SZYCH MODELI 1937 na dogodnych w arun­
kach, „URANIA" KATOWICE, PL, KOLNO-

Znana „sympatyezka” eteru
s k a z a n e  p r z e z  s ę d  w  R y b n i k a

się zaopiekować dzieckiem, zabrała je i 
zaniosła oskarżonej. W ówczas śm iatkow a 
w dzień „Zielonych św iątek" nad ranem 
włożyła dziecko do wózka i umieściła w  
korytarzu, a sama zbiegła. Gospodarz 
Glenc zgłosił o tym policji.

, .  P.rzed_ sądem oskarżona tłum aczyła się 
rożnie, me przyznając się do winy. Sąd 
wydał wyrok, mocą którego śm iatkow a 
skazana została na 6 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem wykonania kary na 4 lata. 
W motywach sąd podniósł, że powodem 
wymierzenia tak stosunkowo niskiej kary 
była okoliczność, że oskarżona jest m atką 
3 dzieci, które, w  razie, gdyby ją  urruesz- 
czono w więzieniu, nie miałyby opieki, (k)

Przed Sądem Okręgowym w  Rybniku 
stanęła onegdaj znana szm uglerka i „sym- 
patyczka" eteru, kilka razy karana za 
szmugiel, Luiza śm iatek z Czyżowic w 
pow. rybnickim. Za te same sprawki, za 
które ją  oskarżono, mąż jej odsiaduje karę 
12 lat więzienia.

W edług aktu oskarżenia tym razem 
śm iatkow a odpow iada za to, że w  dniu 31 
m aja br. udała się do zięcia z prośbą o u- 
dzielenie jej paru groszy na zakup żywno­
ści dla swych 3 nieletnich dzieci na nad­
chodzące „zielone św iątk i". Zięć jej, wie­
dząc, że pieniądze spotrzebow ałaby na za­
kup eteru, odmówił jej pomocy pieniężnej. 
Rozzłoszczona śm iatkow a rzuciła przeto 
4-miesięczne swe dziecko do łóżka zięcia 
i zbiegła. Szw agierka oskarżonej, chcąc

W t i p  II la l rozparcelowana no S I #
l a e B s t a r A w  z i e m n i

Opublikowane w  „śląskich Wiadomośściach 
Statystycznych” tablice o reformie rolnej w 
W ojew ództwie Śląskim dają obraz wyników 
akcji parcelacyjnej na terenie województwa w 
ciągu ostatnich 11 lat.

Parcelacja była dokonywana przez urzędy 
ziemskie, przez osoby prywatne oraz przez 
przedsiębiorstwo .osadnicze „ślązak” w Kato,

m  s s ö r t f f ' «
E g r e s s
Parcelacja przez urzędy ziemskie przeważała 
od r 1927, w którym ją zaczęto stosować do 
r, 1929, Od r, 1930 na czołowe miejsce wy­

suw a się obszar rozdysponow any przez „Ślą­
zaka”. Parcelacja pryw atna, która odgryw ała 
pew ną rolę w  latach 1927 —  1929 traci z roku 
na rok na znaczeniu, tak  że w  r. 1933, na któ­
ry przypada 1.494 ha rozparcelow anego ob­
szaru, Objęła już tylko 1 ha wobec 1.032 ha 
rozdysponow anych przez „Ś lązaka” i 461 ha 
przez urzędy ziemskie. Tow arzystw o osadnicze 
„Ślązak”, które obejm uje sw ą działalnością tyl­
ko Górny Śląsk, działa najintensywniej na te ­
renie pow iatów  pszczyńskiego i rybnickiego.

Najwięcej ziemi rozparcelow ano w  ciągu 
ostatnich 11 lat w  powiecie rybnickim —  
6.900 ha. W  pow iatach pszczyńskim  i cieszyń­
skim podzielono w wyniku parcelacji po blisko 
5.000 ha, w  bielskim 2.400 ha, w  lublitiieckim 
1.400 ha, w  tarnogórskim  300 ha. W  pow ia­
tach katowickim i świętochlowickim nie było 
wogóle parcelacji.

Blisko połowę całego obszaru rozparcelo­
w anego —  9.850 ha sprzedano na pow iększe­
nie już istniejących gospodarstw . Upełnorol- 
nionych zostało w  ten sp,o?ób. 6.170 gospo­
darstw . Z obszaru 5.100 ha  potw orzono nowe, 
samodzielne gospodarstw a w  liczbie 760. Ob­
szar 3.800 ha przyznano na działki robotniczą 
urzędnicze i t. p., których pow stało 5.600, resz­
ta  rozparcelow anej ziemi —  2.100 ha  przeszła 
na w łasność państw a, insty tucy j społecznych' lub 
sam orządow ych, względnie zostało zużyte na 
utworzenie działek specjalnych. i x X v “

Nowopow stałe gospodarstw a samodzielne 
W latach 1924 —  1935 zajm owały przeciętnie 
obszar 6.7 ha. Pew na różnica między wielko­
ścią tych gospodarstw  zachodzi w  zależności 
od tego, z jak iej-parcelacji gospodarstw o p o . 
chodzi. Podczas gdy z parcelacji, rządow ej 
i pryw atnej pow stały gospodarstw a samodziel­
ne o przeciętnym obszarze 5,5 ha, to „Ślązak” 
tw orzył tego rodzaju gospodarstw a o przecięt­
nym  obszarze 13,5 ha. Na upełnorolnienie go­
spodarstw  przeznaczono przeciętnie po 1,6 ha, 
na działki robotnicze, urzędnicze i t. p., 7 ha, 
na działki specjalne, 41,7 ha. Ogól 12.550 na­
byw ców  pryw atnych rozpada się, gdy chodzi 
o ich charakter zaw odowy, liczebnie, silniejsze 
grupy małorolnych —  6.0Ś0 i nierolników —  
5.600, oraz na grupy bezrolnych i pełnorołnych, 
które korzystały z parcelacji w  mniejszym 
stopniu. W  ostatnich latach odsetek małorol­
nych nabyw ców  jeszcze w ięcej w zrasta. W  ro_ 
ku 1935 —  z 653 nabyw ców  przeszło dwie trze­
cie —  458 przypada na małorolnych, 158 na  nie­
rolników, a 37 bezrolnych.

W śród osób, którym  przydzielono ziemię 
z parcelacji, uwzględnionych zostało 1.522 In­
w alidów , ochotników  W ojsk Polskich i osob 
odznaczonych oraz 256 r e e m i g r a n t ó w .  .

Pod w zględem w yznania było w śród na­
byw ców  11.175 katolików , a 1.360 ew angelj. 
ków . N abyw ców  w yznania ewangelickiego 
praw ie w szystkich spotyka się w  cieszyńskiej 
części w oj. śląskiego.

Akcję przew łaszczenia nabytych gospo­
darstw  i działek rozpoczęto w r. 1930. D o koń­
ca 1935 przewłaszczono 6.570 ha (31 proc.) 
sprzedanych gruntów. Przeciętna cena sprze­
dażna 1 ha ziemi w raz z ewentualnym i zabudo-
waaniamr, drzewostanem, zapasam i i  t. p. Wy­
nosiła 1.750 zł.

i ,Z ° “ ,ia dokonanego w  r. 1935 skorzy- 
6 £ r  ?ników, którzy  w  dniu 31. 12.

5' Ä ' S  Ä H f Ä
r aonaa ° ^ g > o  2 i pół miliona zł, czyli 
o za  proc. Przeciętnie płaci nabyw ca po od-

«  tytułem

Niesumienny agenf
W  sobotę w  godzinach po południo­

wych doniósł policji kierownik firmy „Ve- 
rophon" Józef Gotleb, zamieszkały w  Ka­
towicach, przy ul. Stawowej 7, że agent tej 
tirmy Haskel-Szw arcberg z Siemianowic, 
ul. Powstańców 44 sprzeniewierzył na 
szkodę tej firmy 20 różnych zegarków  mę­
skich i damskich, 20 p ar kolczyków i 6 
złotych pierścionków. Poszkodow any obli­
cza swoje straty  na około 800 zł.

Policja poszukuje niesumiennego agen­
ta, który po ujęciu zostanie ods tawiony do 
dyspozycji  w ładz  są do wy c h  z odpowie- 
du.iem doniesieniem karne®, ' ' '
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w okresie zimy
W ydział W ykonawczy W ojewódzkiego Odpowiedzialność 

O bywatelskiego Komitetu Zimowej Porno 
cy Bezrobotnym ustalił następujące„  , .  nor­
my świadczeń św iata pracy na rzecz bez­
robotnych, od wynagrodzeń za prace i u- 
posażeń służbowych:

od  zł. 101 do 200 —  V,%
n » 201 „ 400 — % %
» » 401 „ 600 —  1 %
■ » 601 „ 1000 —  1,5%
*  »i 1001 „ 2000  —  2%
ti t> 2001 „ 3000 —— 3%
T, „ 3001 „ 5000 —  4%
ponad 5000 —  5%

X tern, że św iadczenia będą obliczane od 
dochodów  netto, tj. po potrąceniu podatku 
dochodowego i specjalnego. Dla wolnych 
zaw odów , właścicieli nieruchomości i t. p. 
z wyłączeniem rolników, objętych św iad­
czeniami w naturze ustalono za podstawę 
św iadczeń na rzecz pomocy zimowej do­
chody przyjęte przez władze skarbowe za 
rok 1935, przy czym skala świadczeń jest 
ta  sam a jak  przy opodatkowaniu docho­
dów  za  pracę z tym, że jest to świadczenie 
jednorazow e, które może być płatne naj­
wyżej w  5-ciu ratach miesięcznych.

Dla posiadaczy lokali mieszkalnych, 
biurow ych i handlowych w  m iastach i o- 
siedlach o charakterze miejskim ustalono 
św iadczenia w  następujących wysoko­
ściach:

od 2 izb po 0,50 zł. —  od Izby mir-s
»  3  „  „  1,—  „  —  » „  „
» 4  „ u  2,50 „ —  „ „ ,t
*> 6  w u  5, » —  „ „  j()
» 6 u ,, 7) ” » s, ■ w

Przy czym kuchni i przedpokoju nie uw aża 
się za izbę. Pracownicy osiągający dochód 
netto do 400,— zł. nie opłacają świadczeń 
od  lokali bez względu na ilość posiada­
nych izb, a  płacą tylko świadczenia od 
dochodów za pracę

f za odprowadzenie
świadczeń od wynagrodzeń ponoszą p ra­
codawcy (władze asygnujące), a od lokali 
właściciele nieruchomości.

Nakaz chwili, interes narodu i troska o 
lepsze jutro całego społeczeństwa wyma­
gają, by nikt nie uchylił się od spełnienia 
obowiązku przyjścia z pomocą bezrobot­
nym.

Już od przeszło dwóch lat gmina Niedob- 
czyce prow adzona była przez komisarycznych 
naczelników. Po złożeniu funkcyj naczelnika 
gminy przez p. A ugustyna Brachmańskiego 
mianowany został komisarycznym naczelnikiem 
gminy p. Izydor W aw rosz. Po niedługim cza­
sie na jego miejsce władze nadzorcze w pro­
wadziły w  charakterze komisarycznego naczel­
nika gminy p. Paw ła M encnera naczelnika okrę­
gu urzędowego w Czernicy, który po przeszło 
rocznym spraw ow aniu tej funkcji został w pią­
tek dnia 30 października b. r. w ybrany stałym 
naczelnikiem gminy Niedobczyce.

i * ~  i

Nasi stali czytelnicy pp. Monika i Wojciech’ 
Knapikowie z Janow a, obchodzili 25 paździer­

nika b. r. 50-lecie swego małżeńswa

lakNlency szykanują naszych rodaków
j

na Śląsku Opolskim
Zdarzają się w Niemczech coraz czę­

ściej wypadki odm awiania przez Niem- 
ców-właścicieli restauracyj i sal teatral­
nych, lokali na przedstawienia, uroczysto­
ści i zebrania polskie. Zapytani o przy­
czynę odmowy, ograniczają się właścicie- 
le-Niemcy zazwyczaj do lakonicznego 
stwierdzenia: „zakazano nam, nie możemy 
powiedzieć z jakich powodów“.

Podobny wypadek miał ostatnio miej­
sce w Bytomiu, gdzie Polacy od szeregu 
lat, nie dysponując odpowiednio wielką 
salą na urządzenie dorocznych dożynek (t. 
zw. żniw nioka), korzystali z sal wlaścicie- 
li-Niemców. W roku bieżącym spotkano

się po raz pierwszy z zdecydowaną i wła­
śnie w podobnie lakoniczny sposób uza­
sadnioną odmową wszystkich niemieckich 
właścicieli odpowiednich lokali. Doroczny 
żniwniok z dnia 11 bm. musiał się wobec 
tego odbyć w zbyt szczupłych na ten cel 
lokalach „Gospody Polskiej". Nie była to 
zresztą jedyna trudność. Do ostatniej 
chwili ważyły się losy pochodu, który rów? 
nież dorocznie przy sposobności „żniwnio­
ka“ był odbywany. Stan niepewności, w 
którym trzymano Polaków, odbił się oczy­
wiście niekorzystnie na rozm iarach uro­
czystości, która miała ustaloną tradycje 
wspaniałej manifestacji.

pisać poprawnie
LEKCJA XXV.

PISAŁO SIĘ: OBECNIE:

Objekt obiekt
obiekcja obiekcja
odjum odium
opinja opinia
ortografia ortografia
pacjent pacjent

(jak dawniej)
parodja parodia
partja partia
patriota patriota
pawjan pawian Biuro przyjęć w domu starców w Katowicach 

— — —  TU WYCIĄĆ.

Echa postrzelenia 
towarzyszy zabawy
W  czasie g ry  w pitkę nożną w dniu 8 

m arca br. w Brzezince doszło między kil­
kom a w yrostkam i do nieszczęśliwego w y­
padku, wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z bronią. Niejaki Paweł Kaszyca  ma­
nipulując z mąłokalibrowym flobertem, 
strzelił w stronę, zgrupowanych na stronie 
tow arzyszy  zabawy. 1

Kula trafiła  bokiem w policzek 16-le* 
tniego Józe fa W róbla z  Brzezinki, a na* 
stępnie utkwiła w  brzuchu stojącego na 
podwyższeniu za W róblem — również 
16-letniego B u rzyw o d y  z Brzezinki.

W  zw iązku z tą  spraw a stanęli we 
środę przed Sądem  Grodzkim w M ysło­
wicach. K aszyca  pod zarzutem  nieumy* 
ślnego uszkodzenia ciała, o raz Hubert So­
rek. rów nież z Brzezinki, oskarżony o  
kradzież wz m > ̂  wa n -  <m flobertu na 
szkodę Józefa Hetmańskiego.

O skarżony K aszyca tłum aczył się, że 
strzelał w pow ietrze. Sąd po przeprow a­
dzeniu rozpraw y, uznał oskarżonych win­
nymi i zastosow ał wobec nich, jako m a­
łoletnich, środki wychowawcze. ((al)

Z KATOWIC I OKOLICY
(K) KURS GOTOWANIA (2-miesięczny) po­

łączony z prasowaniem , organizuje dla d ru ­
cken Okrąg Katowicki K. S. M. Ż. Kurs popro­
wadzi p. inż. Szczyrbowa. Lekcje odbywać się 
będą 2 razy w tygodniu w godzinach od 18— 
21. Pierw sza lekcja we wtorek, 3 bm. w kuch­
ni (suteryna) w gmachu Akcji Katolickiej w 
Katowicach, przy ul. Marsz. Piłsudskiego 20. 
O płata miesięczna 7.50 zł. Zgłoszenia kierować 
pod: Okrąg Katowicki K. S. M. Ź. w Katowi­
cach, Marsz. Piłsudskiego 20.

Sport na fiasku
KS. Strzelec Larysz — KS. Strzelec Łaziska 

Górne 2:0 (0:0). Bram ki dla zwycięzców strze­
lił Nowak.

Kończyce: K. S. Śląsk Kończyce — T. S. 
M urcki 7:2 (4:2). W ysokocyfrowe zwycięstwo 
doskonale dysponow anej drużyny Kończyc. — 
Bram kam i podzielił się cały atak

H u m c »
-  4 -

w yk ręcił  się ...
Lekarz idzie za pogrze­

bem.
— Czy to  pacjent? ■— 

pyta  go, trochę złośliwie, 
jeden z przyjaciół.

— Nie — odpowiada 
lekarz z uśm iechem  za­
dow olenia — to kolega.

w i e r n y  c z ł o n e k
;— Co to  panu w nosek, 

panie radco?
— K om ar mnie uką­

sił...
— Dlaczegóż go pan 

nie zabiłeś?
— Co? ja ?  Przecież je ­

stem członkiem  of ieki 
nad  zw ierzętam i.

NAD RZEKĄ
Rzecz dzieje się w 

w iejskiej szkółce powsze­
chnej.

Nauczycielka zadała 
uczniom  w ypracowanie 
na  tem at:

— Co w idziałeś nad 
rzeką?

Piet rek napisał:
— Byłem nad rzeką i 

widziałem jak  na brzegu 
dziewczyna doiła krowę, 
a  we wodzie wyglądało 
to  odwrotnie...

ALTRUISTĘ A
— Anna, daj złotym 

rybkom  jeszcze trochę 
ta r te j bułeczki, w dzień 
moich urodzin chcę wi 
dzieć naokoło same 
uśm iechnięte twarze,

Zajęli jeden z bocznych stolików  i m ilczkiem  po­
chłaniali przekąski.

—  I cóż będzie dalej? — zapytał po chw ili m ar­
kiz adwokata.

N iestety nic dalej nie będziel —  odpow ie­
dział obojętnie prawnik.

—- Jak pan to rozum ie, panie m ecenasie?
—  Rozum iem , że dobiegliśm y kresu, gdyż w y­

rok dzisiejszy jest ostateczny i bezapelacyjny•
Markiz poryw czo odstaw ił kieliszek.
—  A Izba Lordów? .W szakże mam prawo odw o­

łać się do niej?
—  N iew ątpliw ie, panie m arkizie, lecz nie zm ieni 

to istoty rzeczy. Przew odniczący sądu podkreślił 
z naciskiem , że w yrok nie m oże ulec żadnej zm ianie.

—  Ale m im o to w szystko, m ogę odw ołać się do 
Izby Lordów. O bywatele angielscy  m ojej rangi m ają  
jeszcze trochę przyw ilejów ... N ie jesteśm y zm uszeni 
poddaw ać się biernie tak zw anym  sądom  dem okra­
tycznym ...

Mr. W ydham  odkaszlnął z zakłopotaniem .
—  To prawda, panie m arkizie, w ydaje mi się. 

jednak, że Izba Lordów m a w ażniejsze spraw y do 
załatw ienia, aniżeli nasza

—  W ażniejsze?
Praw nik spostrzegł swą niezręczność i usiłow ał 

ją zatrzeć, rozdm uchał jednak jeszcze w ięcej podnie­
cone poczucia am bicji sw ego klijenta.

—  Książe, pan raczy w ziąć pod uw agę, że Izba  
Lordów  jest raczej instytucją, kontrolującą rząd  
i parlam ent.

—  Czego bo pan nie w ym yśli, panie m ecenasie! 
—  odparł drw iąco markiz.

Zapanow ało przykre m ilczenie. Radca prawny  
w yczuw ał, jak bardzo oburzały m arkiza jego uw agi,

Biblioteka „S ied m iu  G roszy“
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E. Phillips-Oppenheim

ZBeztwski 
wujstaktała

Powieść sensacyjna

D rukiem  i nakładem : S p ó łk a  W y  d aw n . „P o lo nia“ 
K a tg y v ie s
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Freu ludowy we Francji chwieje się
Utak komunistów na rzad I premiera Bluma
Paryż, 1. 11. PAT.
Bezpośrednio po kongresie partii radykal­

nej; którem u pa rtia  kom unistyczna przesiała 
lists zredagow any w niezwykle ugodowym a 
naw et serdecznym tonie, kom uniści podjęli na 
nowo kam panię, zwrócona przeciwka popiera­
nej przez radykałów  polityce nlem łcszanla się 
do spraw  Hiszpanii oraz wogóle przeciw cało­
kształtow i dotychczasowej działalności rządu 
Bluma,

Pierwszą fazą ofensywy kom unistycznej był 
list sek retaria tu  stronnictw a do socjalistów, 
utrzym any w  ostrym  tonie i dom agający się 
zwoińnia w najbliższym  czasie posiedzenia ko­
m itetu koordynacyjnego, grupującego przedsta­
wicieli partii kom unistycznej i socjalistycznej, 
culem zorganizowania w spólnej akcji na  rzecz 
pomocy dla rządu hiszpańskiego, oraz uchw a­
lenia w spólnej dem arche wobec prem iera Blu­
m a i m inistra Delbosa z żądaniem , by rząd 
francuski, który  był Inicjatorem  układu  o nie­
interw encji, podjął obecnie inicjatyw ę zniesie­
nia „blokady, k tó re j ofiarą  pada republika hi­
szpańska“.

Bezpośrednio po tym w ystąpieniu p artia  ko ­
m unistyczna zorganizowała masowe zebranie, 
na  którym  generalny sekretarz p artii dep. Tho- 
rez zaatakow ał gwałtownie nie tylko politykę 
rządow ą wobec H iszpanii, lecz wogóle całą 
działalność gabinetu. Oświadczając, się katego­
rycznie za koniecznością u trzym ania frontu  lu­
dowego, Thorez w ystąpił zarów no przeciw  ra ­
dykałom , jak  i socjalistom , zarzucając im, źe 
w polityce zagranicznej nie trzym ają się p ro ­
gram u frontu ludowego.

Te kolejne w ystąpienia partii kom unistycz­
nej są wyraźnym dowodem szeroko zorganizo­
w anej akcji, m ającej na celu wymuszenie na 
rządzie francuskim  rewizji polityki wobec 
H iszpanii. Akcja ta. zdaniem paryskich kół po- 
litycżnych, wywołać może poważne konsek­
wencje w dziedzinie polityki wewnętrznej, a 
nawet, o ile prow adzona będzie nadal z tą  sa­
mą, co dotychczas gwałtownością, zagrozić 
może upadkiem  fron tu  ludowego.

Paryż, 1. 11. PAT.
Na posiedzeniu sekcji paryskiej partii ko­

m unistycznej, sekretarz generalny, deputow any 
Thorez oświadczył, że trudności, z jakim i wal­
czy rząd, są rezultatem  w ahań 1 cofania się 
rządu wobec faszyzmu w ewnątrz I nazew nątrz 
k ra ju . Nawiązując do „polityki zew nętrznej 
sprzecznej z interesam i F ran c ji“, Thorez pod­
kreślił, że każdy rząd, a specjalnie rząd  Blu­
ma, ponosi odpowiedzialność za politykę ka­
pitulacji, prow adzoną w stosunku do kanclerza 
H itlera i zasady nieinterwencji.

P artia  społeczna w ystępuje do walki
Paryż, 1. 11., PAT.
Szereg dzienników prawicowych publi­

kuje dziś komunikat francuskiej partii spo­
łecznej, dawnego „Croix de Feu“, stw ier­
dzający, iż partia  ta  zamierza wziąć pełny 
ł czynny udział w życiu politycznym kraju. 
Przypomnieć należy, że pik. de la Rocpue w 
ostatnich wyborach kilkakrotnie podkre­
ślał, iż „Croix de Feu" trzymać się będzie 
zdała od akcji wyborczej i polityki parla­
m entarnej. Obecnie jednak partia  socjalna 
zapow iada, iż w czasie przyszłych wybo­
rów front ludowy znajdzie w mej swego 
przeciwnika.

Tego rodzaju komunikat oznacza zmia­

nę dotychczasowej taktyki płk. de la Rocque sunki partii społecznej płk. de la Roque z 
i przejście jego stronnictwa do działalności innymi ugrupowaniam i politycznymi w 
na terenie parlamentarnym. Duże zaintere- kraju i na terenie parlamentu, 
sowanie budzi kwestia, jak ułożą się sto-

Przed wmimm ll
Wwąemenie &uian>a i d e f  i la d a

Warszawa, 1. 11. Tel. wł.
Przebieg uroczystości, jakie odbędą się 

w stolicy 10-go i 11-go listopada, w ogól­
nych zarysach jest już znany.

Uroczystość wręczenia buławy m ar­
szałkowskiej generałowi śmigłemu-Rydzo- 
wi, odbędzie się dnia 10-go listopada o 
godz. 3-ciej po południu na dźiedzińcu 
zamkowym w W arszawie, gdzie zgrom a­
dzą się poczty sztandarow e wszystkich 
pułków.

Następnego dnia, 11-go listopada od­

będzie się wielka defilada, którą przyjmie 
gen. śmigly-Rydz po raz pierwszy, jako 
marszałek Polski. Defilada ta  będzie mia­
ła odmienny charakter niż poprzednie re­
wie wojskowe. Oddziały wojskowe biorą­
ce udział w defiladzie przemaszerują tym 
razem przez miasto od Belwederu, przed 
trybunami, ustawionymi przy placu na 
Rozdrożu w ał. Ujazdowskich, Nowym 
światem i Krak. Przedmieściem do Zamku 
królewskiego.

Napady na Polaków w Gdańsku
Gdańsk, 1. 11. Tel. wł.
W  nocy z piątku na sobotę bojówki hitlerow ­

skie dokonały dwóch krwawych napadów  na 
Polaków.

W  jednej z miejscowości pod Gdańskiem bo- 
żówka napadła na Polaka Ernesta Orłowskiego 
i pobiła go do krw i. Pobito również jego żonę. 
Policja aresztowała,,. Orłowskiego. Później zwol­
niono go.

P raw ie równocześnie inna bojów ka napadła 
na m ieszkanie Alojzego Czapiewskiego. N apast­
nicy w darli się do m ieszkania rozbiwszy okno 
siekierą. Przybyły żandarm  odmówił in ter­
wencji,

Gen. Komisarz Polski, p. Papce, założył ener­
giczny protest przeciw tym gwałtom.

Rozszerzenie sieci polskich linii lotniczych
Warszawa, 1. 11. Teł. wł.
W  wyniku przeprowadzonych pertrak- 

tacyj polskie linie lotnicze „Lot" uzyskały 
od rządu fińskiego na przeciąg la t konce­
sję na przedłużenie swej linii z Tallina do 
Helsingforsu. Linię tę polskie linie lotnicze 
„Lot“ będą eksploatow ać w porozumieniu 
z fińskim towarzystwem  komunikacji po­
wietrznej Aero O. J.

Regularna eksplaotacja tej lini rozpocz­
nie się w  sezonie wiosennym.

W  ten sposób W arszaw a uzyska bez­
pośrednie połączenie lotnicze ze stolicą 
Finlandii, co znacznie skróci czas podróży 
między tymi miastami i wpłynie bezpośre­
dnio na ożywienie stosunków między obu 
krajami.

Drugi lot techniczny na trasie W arsza­
wa-—Haifa zorganizowany będzie w  poło­
wie listopada. Uczestnicy pierwszego lotu 
w racają do stolicy w środę, dnia 4 listo­
pada.

W  drodze powrotnej sam olot Douglas 
zabierze również większy transport pocz­
ty, nadsyłanej z Palestyny do Polski.

Doświadczenie pierwszego lotu posłu­
żyć ma do skrócenia czasu podróży na li­
nit" połsko-palestyńskiej. Drugi lot, który 
rozpocząć się ma około 15 listopada, trw ać 
już ma znacznie krócej.

Ciągnienie premii 
Pożyczki Inwestycyjnej

W arszaw a, 1. 11, (Tel. wl.)
W  piątek, dnia 5 listopada odbędzie się w 

malej sali konferencyjnej m inisterstw a skarbu, 
ciągnienie premiowej pożyczki inwestycyjnej 
11-giej emisji.

W ylosowane będą premie w wysokości 
500.000 zł i 100.000 zł. Ogółem w ylosowane 
będą premie w artości 1.350.000 złotych.

Nowe ulgi celne
W arszaw a, 1. 11. (Teł. wl.)

W  Nr. 83 Dziennika U staw  ogłoszono m. in. 
rozporządzenie ministra skarbu, w prow adzające 
z dniem 1 listopada b. r. (aż do kwietnia 1937) 
obniżone stawki celne na szereg przyw ożonych 
z zagranicy tow arów . Dołączone do rozporzą. 
dzenia szczegółowe w ykazy obejm ują blisko 
300 pozycyj,

W  tymże Dzienniku U staw  ogłoszono pol­
sko-niemieckie porozumienie o przedłużeniu p ro ­
w izorycznej umowy gospodarczej z 4 listopada 
r. 1935 do końca b. r., oraz rozporządzenie min. 
rolnictwa, w yłączając z pod działania ustaw y 
o m leczarstw ie z 22 kwietnia 1936 te zakłady 
mleczarskie, które mleko puszczane w obrót * 
otrzym ują z własnego gospodarstw a, o ile obrót 
ten nie przekracza dziennie: 300 litrów w za­
kładach mleczarskich w woj. wileńskim, nowo­
grodzkim i poleskim, 200 litrów w pozostałych 
w ojew ództw ach, a  100 na terenie m. st. W a rT 
szaw y.

Zebrania żydowskie w Niemczech 
zakazane

Berlin, 1. 11., Tel. wł. ___
Zarządzeniem  „G estapo" zostały w ca­

łych Niemczech zakane wszystkie zebrania, 
odczyty, publiczne wystąpienia, urządzane 
przez żydów, aż do odwołania. Zapowie­
dziane na bieżący tydzień zebrania musia­
no odwołać.

Klęski żywiołowe
Aleksandria, 1. 11. PAT.
XV pustyni libijskiej padają od dwóch 

tygodni ulewne deszcze, jakich nie pamię­
tają tamtejsi mieszkańcy. Studnie i pod­
ziemne zbiorniki wylały, niszcząc swe ka­
mienne pokrycia. Niedaleko Mariutu potok 
zniósł do przepaści namiot z rodziną be- 
duińską j parę wielbłądów. Droga do oazy 
Sina jest w  wielu miejscach zupełnie roz­
myta.

Dio de Janeiro, 1. 11. PAT.
Jeszcze nie minęło przygnębiające wra­

żenie powodzi w stanie Rio Grande do Sul, 
a w szczególności w Porto Alegre, gdy na­
deszły znowu wiadomości, iż wiatr połu­
dniowy powrócił ze zdwojoną siłą i nie 
tylko nie pozwala na dalsze opadanie po­
ziomu wody, lecz niosąc wielkie fale, zale­
wa nimi ponownie prawie całe miasto. 
Trzy dzielnice Porto Alegre zostały znowu 
ewakuowane, a pod wodą znajduje się na­
wet cementowa szosa, prowadzącą do St. 
Leopoldo i część okolicznych kopalń w ę­
gla.

Angielscy przem ysłowcy węglowi 
w Rzymie

Mediolan, 1. U . (PAT)
W  związku z m ającym  nastąpić w najb liż­

szym czasie podpisaniem umowy handlow ej wło- 
sko angielskiej, przygotowuje się do wyjazdu do 
Bzymu delegacja przemysłowców węglowych z  
południowej W alił. Rejon ten, jako  główny do­
stawca węgla angielskiego na rynek włoski, n a j­
bardziej ucierpiał na  zerw aniu stosunków g 
W łochami, gdyż eksport jego, wynoszący 1,0 
mil. ton w 1935 r. spadł do zera w r. b.

TU WYCIĄĆ!

—  3 . —

r o z d z ia ł  i .

Z powagą i w zamyśleniu opuszczał gmach sądu  
najwyższego sir Reginald Graham Thursford, wice­
hrabia de Trawers, a zarazem markiz of Mandeley. 
iWidać było, ze chciał coprędzej uciec od tych ponu­
rych murów i przedostać się na drugą stronę placu, 
który tonął w blaskach majowego poranka.

Obok markiza kroczył jego doradca prawny, 
nieco zakłopotany 1 pełen uniżonego szacunku dla 
swego wysokourodzonego klijenta.

Gdy wreszcie przedarli się przez tłum przecho­
dniów, wyrwało się z ust markiza:

—  Przeklęta sprawa!
Jego wyniosła, szczupła postać wydawała się je­

szcze bardziej wydłużona, usta zaciskały się mocniej, 
a  z oczu przebijał z trudem  hamowany gniew.

—■ Istotnie, wyrok dzisiejszy, jest wręcz kata­
strofalny! — odparł prawnik, uśmiechając się zlekka.

Markiz wzruszył ramionami i skręcił w prawo 
w stronę hotelu „Savoy".

— Myślę, —  rzekł. — że zasłużyłem  na chwilę 
odpoczynku i że czas najw yższy, aby pokrzepić się 
nieco. Proszę, n iech  pan  dotrzym a m i towarzystwa, 
panie W ydham .

H u tn o *
TROSKLIWOŚĆ

Żona: — Co ci lek a rł 
zalecił?

Mąż: — Zalecił mi spo­
kój i radził abym przez 
miesiąc nie chodził do 
biura.

Żona: — A ty co na to 
odpowiedziałeś?

Mąż: Oświadczyłem
mu, że tam  właśnie są 
moje jedyne godziny wy­
poczynku.

OGŁUCHŁ
f -  Czemu kolego opu­

ściłeś scenę?
— Kalectwo.,. ogłu­

chłem.
— Od czego?
— Od ciągłych okla­

sków bębenki w uszach 
mi popękały....

ZABEZPIECZONY
— W ładku, czy nie o- 

bawiasz się, że ci wróble 
objedzą wiśnie? Radzę 
postawić stracha.

— To zbyteczne. Moja 
teściowa stale siedzi w c- 
grodzie.

GEOGRAFIA
— W ięc ty emigruje«* 

na stałe z mężem do No­
wej Zelandii? Bój się Bo­
ga I Ponoć w tym kraju  
jest noc, kiedy u nas jest 
dzień I

— T rudno! Początko­
wo będzie mi ciężko, ale 
sądzę, źe się do tego
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—  Nie, pani mu sam a musi w  n o ­
sy  o jedenaste j  przynieść  dziecko. 
Spo tka  go pan i za b u d y n k am i farmy, 
gdzie stoją  te  duże s ta re  drzewa.

H e n r ie t ta  p rzez  chwilę się n am y ­
ślała i n a ty ch m ias t  postanow iła .

—  N iech  b ę d z ie ! —  rzekła p rzy­
tłum ionym  głosem .

R O Z D Z I A Ł  37.
U C IE C Z K A .

M acknell z  tow arzyszem  poiożyli 
się na cza tach  w  pobliskim  lesie, a w  
gęstw in ie  uuyązali  swoje konie.

Z k ra ju  lasu  mogli ioglądac szosę, 
k tó ra  rów nież  prow adziła  tuż  w  po ­
bliże farmy.

Miejsce, k tó re  sobie wybrali,  było 
bardzo  d«bre . N ik t  nie m ógł przejść  
n iew idziany p rzez  nich.

M ijała godzina  za godziną  i oprócz 
kilku w ozów , zap rzęgn ię tych  w woły, 
nic się nie pokazało  na  szosie ani w  
pobliżu.

O baj policjanci leżeli w  w ysokiej 
t raw ie  p o m i ę d z y  drzew am i i k rz ak a ­
mi. N ag le  M acknell cokolwiek się 
w ypros tow ał.

—  Je s t  to  quacker F o x !  —  rzekł.
T e raz  rów nież  i d rug i policjant za­

uw aży ł nap rzec iw ko  na szosie cokol­
w iek  pochy lonego  człowieka, k tó ry  
nosił na  g łow ie  niski kapelusz a na  
plecach dość ciężką skrzynię. T e n  k a ­
pelusz i d ługi su rd u t  były  oznaką, że 
ich właściciel należał do bardzo  ro z­
pow szechnionej sek ty  quackrow , k tó ­
rzy  byli p rzew ażn ie  w ędrow nym i k u p ­
cami. .Był to  dla n ich p o p ła tn y  in te ­
res, pon iew aż  każdy  quacker  cieszył 
się wielkim  zaufan iem  i k ażd y  p rz y ­
zw yczaił się u w ażać  go za bardzo  rze­
te lnego  człowieka. „Fox chodził po ­
woli i pochylony. N ag le  rozległo  się 
wołanie. Q u a ck e r  s taną ł  i obejrzał 
się ze zdziwieniem.

—  H a ,  F o x !  —  zawołał ktoś.
K to  go  m ó g ł  tak  w ołać  w  tych  od­

ległych po lach?  M acknell się pod­
niósł i dał znak.

—  O h o  —  m ruczał  F o x  1-= to  jest 
po lic jan t!

Miał on o s try  w z ro k  i poznał 
M acknella. T e ra z  przeszedł przez 
pole do k rań ca  lasu.

—  D obrze ,  że w as znow u sp o tk a ­
łem —  powiedział, g dy  się ty lko zbli­
żył. —  P a n  tu  chyba leży na  czatach?

P o zd ro w ił  M acknella i u jrza ł ró ­
w nież jego  tow arzysza , leżącego w 
traw ie .

—  P rzy jdźc ie  tu ta j  pod drzew o. 
—  rzek ł M acknell.

—  Czy byliście ta m  na farmie —  
spy ta ł  Fox.

—  T ak , p rz e d  tym , ale n iem a tam  
ani N o rd h e im a ,  ani tej kobiety.

—  E h , w  tak im  razie ona się tam  
skry ła  •—  zaw oła ł  F o x  i opuścił swo­
ją  skrzynię  n a  ziemię. —  W s z a k  w y ­
biera ła  się do  farm y, ją  ją  tam  spot­
kałem.

i—  A  N o rd h e im ?
•—  M ężczyzna  nie by ł p rzy  niej, 

znow u się rozłączyli. M nie się w y d a­
je, że n a jp ie rw  ona  czyni w yw iady :  
znow u nosiła  ten  niebieski szal, m ó­
wiła, że to  ch ron i jej oczy, nie może 
o na  znieść słońca,

—  Czy nie pytaliście się p  jej to ­
w arzysza , o jej p rzyjaciela?

Q u ack er  p o tak u jąco  k iw nął głową.
M ówiła, że to  jej m ąż!

—  H a ,  ha, ha! —  zaśm iał się 
M acknell. —  T o  możliwe, w te d y  już 
m iałby trzec ią  żoną! Jednem u  jest je­
dna za dużo, a ten  żeni sie po raz 
trzeci. I  p rz y  każdej snuje swoje 
plany. T e r a z  po trzebu je  tej. I  ta, 
zdaje się , je s t  do n ieg o  przyw iązaną.

Czepia się go, jak  uprzykrzona  
m ucha I — zauw ażył d ru g i  policjant.

—  Co mówiła o nim ? Czy nazwała 
go po imieniu?

—  O pow iadała  mi, że są w ęd ru ją ­
cymi sz tukm is trzam i i, że jej m ąż b a ­
da w  sąsiednich m iastach, czy w a r to  
tam  daw ać p rzeds taw ien ia?

—  A  ona w ybiera ła  się do farm y?
—  T a m  chciała zaczekać na swe­

go męża.
—  U m yśln ie  w am  to mówiła, aby 

was w prow adzić  w  błąd.
—  Nie, ja tem u  nie wierzę, zdaje 

się, że mi ufała.
•—  T a m  jedzie pu łkow nik  i m a r­

szałek !
O prom ienien i b laskiem  zachodzą­

cego słońca, pojawili się na szosie 
obaj konni jeźdźcy.

P o lic jan t miał słuszność.
J a k  tylko zapadł m rok, B ernard  i 

R ogers  opuścili farm ę i szosą poje-

jemnice sw ego serca?  —  spytał i ro ­
nicznym tonem .

-— O signorze nie w iem  nic, my- 
lord '— odrzekł Fox.

—  J a  m yślę o kobiecie w  niebie­
skim szalu.

—- O powiedziała mi, że ten  czło­
wiek, k tó reg o  spo tkała  w  dom u h an ­
dlarza drzewa, był jej mężem, i że 
udał się do pobliskich m iast, aby  się 
dowiedzieć, czy w a r to  tam  daw ać 
przedstaw ienia.

—  A  czy jesteście pewni, że wam  
mówiła p raw dę?

—  Jes t  to  tak  pewne, jak  tu ta j  
sto ję! M ówiła  również, że chce się 
udać do fa rm y i poczekać tam  na swe­
go męża.

—  W  tak im  razie ona tam  przybę­
dzie, bo dotychczas jej nie było —  ob­
jaśnił R ogers.  —  W sz a k  byliśm y w 
gościnnym  dom u w  farmie, aż do tych­
czas i m usielibyśm y ją ujrzeć.

 :

Ha, Fox!

chali do lasu, zbliżyli się do grupy, 
k tó ra  zna jdow ała się pod drzewem .

—  D obrze  jes t!  —  rzekł Macknell.
-— D okąd  idziecie, F q x ?  .— spytał

d rugi policjant.
•— D o farmy, chciałem zobaczyć, 

czy ta  kobie ta  jeszcze jest.
—  Jes t  to  szczęśliwy przypadek, 

że jes teśm y jeszcze w  pobjjżu i zau ­
w ażyliśm y w as •— powiedział M ack­
nell i w yszedł cokolwiek z lasu, aby  
pokazać się pułkownikowi.

Obaj panow ie zbliżyli się, a  poli­
c jan t za ją ł się ich końmi.

—  K o g o  m acie p rzy  sobie? — za­
py ta ł  B ernard ,  obrzucając n ieufnym  
spojrzeniem  hand larza  zegarkam i.

•— Je s t  to  quacker, panie  m ar­
szałku —  odrzekł Macknell.

—  Nie ufajcie obcem u —  rwruknął 
B ern a rd  -— chociaż byłby quackrem .

F o x  usłyszał te  słowa i uśm iech­
nął się.

Q uacker  nie k łam ie i nie oszu­
kuje, m y lo r d ! —  rzekł Fox .

R ogers  zbliżył się do niego.
—  Twierdziliście, że s ignora  a n a­

w et N ordhe im  jest w  pobliżu?
—. W  tej chwili powiedzia ł nam  

Fox, że s ignora  m ówiła  mu, iż iest żo­
ną N ordhe im a —  objaśniał Macknell.

.— Ł ad n a  para !  —  rzekł B ernard .
—  A  teraz  F o x  twierdzi, że s igno­

ra  musi być na farmie —  dodał M ack­
nell.

  P lec ie !  —  zawołał R ogers .  *—
Jej n iem a na farmie!

F o x  poruszył ram ionam i.
—  Jeżeli panowie nie zechcą mi 

wierzyć, to  jest to  dla m nie bez ró ż­
nicy —  odpowiedział. —  Ja  m ogę po­
wiedzieć ty lko to, co widziałem, sły­
szałem  i przeżyłem !

—  P an ie  pułkowniku, quackrowi 
Foxow i ufam  w  zupełności —  pow ie­
dział Macknell.

R ogers  spojrzał badaw cza na han ­
dlarza zegarkam i.

— Czy signora zaufała wam ta™

zawołał ktoś

*— Czy nie m ogła ona ta m  być
bez pańskiej w iedzy? —  zapy ta ł  się 
quacker. —  W sz ak  um ów iła  się z 
swoim mężem.

—  N am  nie w olno  tam  wrócić, bo  
g dy  nas  zauważy, to  z pew nością nie 
przyjdzie —  powiedział B ernard .

—• M ogła zauw ażyć  p an ó w  —  m ó ­
wił quacker, —  jes t  ba rdzo  możliwe, 
że skryła się gdzieś w  pobliżu i po­
czeka tak  długo, póki pow ietrze  się 
zupełnie nie oczyści!

■—. Je s t  to  jedyna  możliwość, w 
k tó rą  w ierzę  —  zauw aży ł  Rogers,

—  M oże byłoby dobrze, żebym  ja 
się udał do fa rm y  i spraw dził?  —  za­
p y ta ł  quacker. —  W sz ak  mnie ona nie 
podejrzewa.

—  T ak , zróbcie to !  —- zawołał 
B ernard .

—  I dajcie nam  znale, jeżeli ona 
tam  j e s t ! —  uzupełnił R ogers.

—  T u ta j  nie możecie wrócić, gdyż 
onaby  to  zauw ażyła —  dodał B ernard .
—  Nie w olno w am  opuścić farmy.

—  P a n  pułkownik m a słuszność, 
musicie n am  dać jakiś znak  —  zap ro ­
ponow ał Macknell. —  Byle jakiś znak, 
F o x !

—  Nie jes t  to taka  ła tw o  spraw a 
w nocy  —  w trącił  się drugi policjant.

—  D laczegóż nie? M usim y się ty l­
ko um ów ić  —  odpowiedział Fox. — 
W o b e c  tego, że idzie tu ta j  o schw yta­
nie n iebezpiecznego zbrodniarza , je­
stem  g o tó w  przyczynić się do tego,

M ro k  już zapadał.
B ern a rd  zbliżył się "do quackra.
—■ M nie się zdaje, że m ożem y po­

legać na  w as i, że uczciwie myślicie...
—  powiedział.

—  Jeżeli pan  jeszcze wątpi,  to  
w szystko  na nic się nie zda, mylor- 
dzie! —  odpowiedział F o x  i szyko­
w ał się znow u do podniesienia swojej 
skrzyni na plecy.

—- Poczekajcie! —  zwrócił się do 
niego B ernard ,  —  Mnie się zdaje, że 
m ożem y sobie dać sygnały. Mianowi- 
wicie postawicie święcę, albo leż pło­

nącą lampę na oknie w  „gościnnym  
dom u“.

— Nie, to  jest zupełnie niemożli­
we, ponieważ stąd nic nie zobaczymy
—  objaśnił Rogers. -— Odległość jest 
za duża, a lornety nie m am y z sobą.

W  tej chwili Macknell, k tóry  był 
mały chudy, zbliżył się do dużej 
skrzynki z zegarkam i quackra.

—  H a, F o x ! — zawołał. — O tw órz­
cie drzwi waszego składu! —- i poka­
zał na duże drzwiczki skrzyni.

Q uacker spojrzał pytająco na 
M acknella.

— M am otw orzyć m oją skrzynię?
—  zapytał. —  Po co?

—  Chciałem coś wypróbować.
F ox  w yjął kluczyk i wręczył gd

Macknellowi.
T eraz  o tw orzył drzwiczki.
Q uacker stał obok i widział, jatc 

Macknell w yjm ow ał wszystkie zegar­
ki z skrzyni.

—. Co to ma być M acknell? —- za­
pytał Rogers, k tó ry  zauważył zakło­
potanie quackra.

—  Ja  nie chcę sobie przywłaszczać 
jego zegarków, panie pułkowniku * 
odpowiedział M acknell —  ja chcę tyl­
ko zobaczyć, czy się zmieszczę w  
skrzyni. W tedy  F ox  będzie mógł 
mnie zabrać do farmy, podczas, gdy 
nikt tego nie zobaczy, ani pomyśli o 
tym. O ile signora tam  się znajduje, 
nie straci zaufania, ponieważ pom y­
śli, że w  skrzyni są zegary  ścienne" 
quackra.

—  P la n  niezły —-  rzekł. —  Jeżeli 
zmieścicie się tam , ten  p lan będzie 
m ożna  wykonać. ,= -v y > ■

—  Jak' może się człowiek pomie­
ścić w  tej skrzyni?! ,— zawołał R o­
gers, —  Niem a o czym myśleć.:

—  Skrzynia jest duża..» *—= pochwa­
lił się Fox.

-—■ A ja jestem  za chudy'! '— za­
śmiał się M acknell i pochylił się zu­
pełnie, aby wleźć do o tw artej i zu­
pełnie pustej skrzyni.

Lecz w szystkie próby były "darem­
ne.

Skrzynia była za mała.
—  Nie pójdzie —  m rukną ł  M ack­

nell.
—  Słuchajcie! —  zwrócił się Ro­

gers do quackra. —  Uważajcie, jak  
tylko zobaczycie, że kobieta znajduje 
się w  „gościnnym “ domu, lub też 
przybyła, to  zgaście światło w  pokoju 
około dziewiątej, jak gdybyście się' 
udali spać, Gdy w szystko ucichnie* 
spokojnie* opuścicie dom. M y przyj­
dziem y do farmy. Spotkacie nas 
alei. T o wystarczy.

—  N aturalnie, że s ig n o ri nie po­
winna niczego zauważyć! —  powie­
dział Bernard.

Fox pochylił poważnie głowę na 
znak zgody.

.— Niczego nie zauw aży —- odrzekł.
—  Już o tym  pomyślę, Lecz zdaje mi 
się, mylord, że pan w ystraszy tego  
człowieka, na k tórym  zależy wam, 
aby go schwytać!

—  Przyjdziem y tam  w pojedynkę, 
a mianowicie tak, aby Nordheim  nas 
nie zauważył —  zapewnił Rogers. —« 
Nie obawiajcie się o nas, quackrze, 
myślcie tylko o sobie.

—  Kom u w drogę, "temu czas"! —» 
powiedział Fox  i spakował swoje ze­
gary  z pow rotem  do skrzyni.

W  krótkim  czasie był już gotÓM? 
do drogi.

T eraz  pom ógł m u M acknell pod­
nieść skrzynię na plecy,

— W  takim  razie o jedenastej *■*» 
zawołał jeszcze raz Rogers.

Kiwnął głową i, jak zwykle pochy­
lony wyszedł z krańca lasu, aby si( 
udać na szosę.

„(Ciąg dalszy nasfągB



Mistrzostwa I igowe
Slabu finisz Plisirza Polśici

Ruch Warta 0:2 (0:2)
I głębokim westchinleniem ulgi każdy z nie­

licznych widzów w czorajszego spotkania Ruchu 
z W artą  poznańską usłyszał gwizdek sędziego, 
oznajm iający koniec tego mało ciekawego me­
czu. Ruch, osłabiony brakiem  czołowych gra­
czy a taku : P eterka  i W ilimowskiego, oraz Ba­
dury  w pomocy i Czempisza w obronie, nie 
mógł oczywiście m arzyć o zwycięstwie nad  do­
brze prezentującym  się zespołem piłkarskim  
W arty. W ystąpił on do gry w  składzie nastę­
pującym : Tatuś, R urański, Glemza, Zorzycki, 
Nowakowski, Dziwisz, W odarz, Górka, Kruszy, 
Kublsz, M alcherek. W arta  w  niezm ienionym 
składzie, w jak im  ostatnio pokonała lwowską 
Pogoń.

Musimy zaznaczyć, ł e  wystawienie w m iej­
sce zdyskw alifikow anego Peterka, Kruszego, 
była pociągnięciem  nieudolnym . Gracz ten nie 
w ykazał żadnych walorów, k tóre  upow ażniły by 
go do zajęcia tak  odpowiedzialnego stanowiska, 
jakim  jest pozycja kierow nika napadu. To też 
po drugiej bram ce przeprow adzono pewne zm ia­
ny, przy czym Kruszego przesunięto do pom o­
cy, ale i tam  wie w ykazał on nic specjalnego. 
Drugim graczem, w yraźnie niedysponowanym , 
był b ram karz Tatuś. Często jego wycieczki z 
bram ki kończyły się minięciem  piłki, a je ­
dynie śliski teren  uniem ożliw iał W arcie wy­
korzystanie błędów  Tatusia. Obie zdobyte przez 
W artę bram ki były z w iny bram k. Tatusia, k tó ­
ry  nie zdołał przytrzym ać piłki. Słabo wypadła 
rów nież gra pomocy, w której Nowakowski, 
grający w miejsce Badury, był w yjątkow o ocię­
żały i mimo ofiarnej gry nie po trafił ataku  m iej­
scowych odpowiednio zasilić dobrym i podania­
mi. N apad m istrza Polski w prost beznadziejny. 
W odarz sam nie mógł dać rady z dobrze g ra ją­
cymi tyłam i W arty. Nie doznając zrozum ienia 
ze strony swoich partnerów , częstokrotnie ry ­
zykował przeboje solowe, lecz strzało wo był on 
również niedysponowany. Reszta napadu nada­
łaby się chyba najw yżej do zespołu B-klasowe- 
go. Rezygnacja Ruchu po przerw ie udow odniła 
wyraźnie, iż nie zależało m u n a  zwycięstwie. 
Uwzględniając tę okoliczność, należy jednak 
wskazać, że dzierżenie ty tu łu  ’ m istrzowskiego 
od 4 la t X rzędu, nak łada na  k lub pew ną odpo­
wiedzialność, k tó rą  nie m ożną bagatelizow ać w 
sposób, o b W W o w a # f '"# fa tn ło -# ' ży fBMRA- 
chu. Niezadowoleni widzowie odwdzięczyli się 
Ruchowi długotrw ałym i gwizdami, w yrażając 
tym  samym opinię o grze jego ulubieńca. Dla 
kierownictw a drużyny był to  napew no przykry 
moment; w przyszłości dołoży ono przypuszczal­
nie starań, aby uniknąć porpażek seryjnych, tak, 
jak  ostatnio.

Przebieg meczu: Rozpoczynająca grę W arta  
naciera z miejsca silnie na  gospodarzy, którym  
ciężki teren bardzo dokucza. Duże kałuże wo­
dy przed bram kam i i padający  bez przerwy 
drobny deszcz u trudn ia ją  w znacznej m ierze 
norm alne prowadzenie piłki. W arciarze znajdu­
ją  się częściej pod bram ką Ruchu i w 10 min. 
Nawrot po zderzeniu się Szerfkego z Tatusiem 
dostaje piłkę 1 zupełnie nieobstawiony przez 
obronę, lokuje ją swobodnie w siatce. K ontr­
atak i miejscowych kończą się Zwykle już na 
obronie, względnie fenom enalnym  w tym  dniu 
bram karzu W arty  Fontowiczu, wyłapującym 
najniebezpieczniejsze strzały W odarza; nawet 
strzał z 3 metrów  oddany przez Górkę, zdołał 
Fontowiez skutecznie unieszkodliwić. Przewaga 
w tej fazie gry jest bezsprzecznie po stronie 
Ruchu, ale słaby napad  nie może dać sobie ra ­
dy z grząskim terenem. Przebój py.w ej strony 
W arty kończy się niespodziewanie drugą bram ­
ką; centrę prawoskrzydłowego łapie Szcrfke, 
przedłuża podanie do łącznika, T atuś rzuca się, 
jednak p iłka prześliznęła się pod nim, a resztę 
załatwił łącznik W arty, zdobywając drugi punkt. 
Tempo jak  na ciężki teren dosyć ostre. Do 
przerw y w ynik nie zmienił się.

O ile Ruch do przerwy stara ł się stawić opór 
gościom, to po przerwie załam ał się kom pletnie. 
Sporadyczne wypady nie przyniosły żadnego suk.

ile w im prawdy?

eesu, bowiem Fontowiez w dalszym ciągu oka- a taku  i upragnione bram ki nie padły. W arta, 
zał się niezwyciężony. K ontuzja Giemzy, grają- natom iast stara ła  się wszelkimi siłami utrzym ać 
cego po przerwie w ataku, nie przyczyniła się wynik, co w końcu w zupełności się i dało. 
do podniesienia bojowości drużyny, a  zwłaszcza Opuszczającą boisko drużynę poznańską, żegna­

ła  publiczność zasłużonymi oklaskami, drużyn* 
gospodarzy natom iast spotkały gwizdy.

Sędziował p. Arczyński z Krakowa, okazując 
się arb itrem  bardzo objektywnym .

Garbarnia chciała grać rano, a Śląsk po południu
Na tem at ostatnich spotkań ligowych, spe­

cjalnie zaś spotkań, drużyn, które zagrożone by­
ły spadkiem  opowiadano najrozm aitsze historie. 
Między innym i na Śląsku mówiono, źe Święto- 
chłowicki Śląsk przyjadzie z Krakowa zwycięz­
cą 1 tym samym może pokrzyżować plany Dę­
bu, który  uchodził za zespół uratow any. Pew­
nym powodem do pogłosek było też przesunię­
cie term inu spotkania krakowskiego G arbarnia 
— Śląsk na godzinę 9,30 rano. Spotkanie to za­
powiedziano jako przedmecz zawodów Cracovia

Brygada.
O godz. 9,30 na boisku Cracovil zjawił się 

zespół G arbarni, sędzia spotkania p. Romanow­
ski i przedstawiciel Śląska; drużyna Śląska nie 
przybyła, wychodząc z założenia, że zawody 
m ają odbyć się o godz. 14,30, to  jest w tym sa­
mym term inie co mecz Ł. K. S. — Dąb w Kato­
wicach. Taki bowiem przepis obowiązywał w 
roku  ubiegłym, kiedy naw et w ostatnich spotka­

niach sytuacja spadku z Ligi nic była zdecydo­
w anie rozstrzygnięta.

Sędziau ważał, że Śląsk jest nie w porząd­
ku i zawody odgwizdał, jako  walkower (3:0) 
dla Garbarni.

Ale na tym nie koniec.
O godzinie 13,30 po meczu Cracovia — Bry­

gada większość publiczności pozostała na swoich 
m iejscach, oczekując na mecz G arbarnia — 
Śląsk. Tym razem  zjaw iła się w komplecie, w 
kostium ach sportow ych drużyna Śląska; nie 
przybyła jednak G arbarnia, ani sędzia, ani też 
n ik t z oficjalnych przedstawicieli, którzy byli 
w godzinach rannych.

Bezpośrednio po tym fakcie przedstawiciel 
naszej redakcji rozm aw iał z kierownikiem ze­
społu Śląska p. Paulym , który  oświadczył, że:

— Term inarz rozgrywek ustalony jeszcze na 
wiosnę przez walne zebranie Ligi PZPN. wyzna­

czył spotkanie Śląsk — G arbarnia w Krakowie 
na godz. 14.00. Gospodarze sam owolnie zmienili 
term in na godz. 9,30, zaw iadam iając o tym ze­
spół Śląska w piątek, t. j. w niespełna dwa dni 
przed meczem.

Poza tym Śląsk wychodzi z założenia, że 
aby uniknąć w ostatnich meczach tak zwanego 
„podkładania się drużyn“, co już w latach po­
przednich niejednokrotnie miało miejsce, roz­
gryw ki drużyn, zagrożonych spadkiem  muszą 
odbywać się o jednej i tej sam ej porze.

Obecni przy „występie*1 G arbarni przedsta­
wiciele sfer p iłkarskich, a między innymi wice­
prezes Ligi m jr. Żołędziowski oświadczyli, że 
rac ja  jest po stronie G arbarni.

Śląsk w spraw ie całego zajścia wniósł pro­
test i będzie dom agał się w alkow eru dla siebie.

Niewątpliwie winę ponoszą tu  niejasne prze­
pisy wydane przez odnośne władze piłkarskie.

Dąb zwyciężył Ł.K.S. 3:1 (2:0)
Na boisku Miejskiego Kom itetu W. F. i P, 

W. w Katowicach toczyła się w niedzię.I.ę, za­
cięta w alka pomiędzy.;-Łódzkim Kjübenv 
towym, a KS. Dębem z Katowic. Po ciekawy n i 
i zaciętym przebiegu meczu, zasłużone zwy­
cięstwo odniósł Dąb w stosunku 3:1 (2:0). Mecz 
powyższy m iał szczególnie dla drużyny kato ­
wickiej bardzo wielkie znaczenie. Była to 
staw ka o utrzym anie się w Lidze Państwow ej; 
o podobną stawkę m iał walczyć w Krakowie 
KS. Śląsk z G arbarnią. To ostatnie spotkanie 
w skutek nieporozum ień rozstrzygnie się dopie­
ro w najbliższy czwartek, podczas posiedzenia 
W ydziału Sportowego Ligi Państwowej. Spra­
w a spadku, zdaje się być przesądzona na ko­
rzyść Dębu, którem u dwa punkty  zdobyte z 
Ł. K. S., bez obawy w ystarczą do utrzym ania 
się w Lidze.

Do powyższego spotkania drużyna Dębu 
w ystąpiła w następującym  składzie: Paw łow ­
ski, Krawiec, Halama, Moczko, Szojda, Dytko, 
Kesner, Kłoda, Ogórek, Koszecki, W ichary.

Ł. K. S.: Cegliński, Gałecki, Fliegel, Tadeu­
siewicz, Rudnicki, Osiecki, Karaś, Herbstreich, 
Lewandowski, Sobiak, Król, a  więc bez Andrze­
jewskiego, Pegzy i Muellera.

Mimo dość wielkiego znaczenia spotkania,

św iadkam i zawodów było zaledwie 2.000 osób; 
w gęęrwszyjn rzędzie przyczyniła się do tego 

por- ,|jiieuadzw.yczą.jna pogoda, k tó ra  weają.. nic zą- 
   ’" C h la ła  do 'O glądania zawodów piłkarskich.

KS. Dąb zdawał się być drużyną am bitn iej­
szą, k tó ra  wiedziała, czego chce — i o co wal­
czy.

Sam mecz rozpoczął się sensacyjnie; już w 
trzeciej m inucie po energicznym zrywie m iej­
scowych, zdołali oni przez W icharego umieścić 
piłkę w siatce, mimo energicznej obrony b ram ­
karza gości.

Przez 20 praw ie m inut KS. Dąb jest nadal 
stroną atakującą, jednak a tak  Dębu, mimo wie­
lu dogodnych syluacyj podbram kowych, nie 
po trafił podwyższyć wyniku. Dopiero w 30 m i­
nucie, kiedy obie drużyny były zupełnie równe 
udało się Dębowi z wolnego, przez Hesnera 
zdobyć drugą bram kę. Pod koniec pierwszej 
połowy Ł. K. S. praw ą stroną ataku  zagraża 
częstokroć bram ce miejscowych, jednak dosko­
nały obrońca H alam a i pom ocnik Dytko, da­
wali tem u radę. Jednym  ciekawym momentem 
tej fazy gry, był ostry strzał Harbstreicha, ja ­
ki odbił się od słupka.

Po zm ianie pól, obraz gry zm ienia się O 
tyle, że Dąb bardzo silnie przew ażał i praw ie 
ciągle znajdow ał się pod bram ką Ł. K. S. W 
17 minucie miejscowi m ają okazję podwyższyć 
wynik z karnego, którego Kesner nie wyko­
rzystał, bowiem piłka odbiła się od poprzeczki. 
W  30 minucie udaje się Ł. K. S. zdobyć hono­
row ą bram kę ze strzału Sobiaka; lecz w m inu­
tę później Dąb zrewanżował się najładniejszą 
akcją, jak ą  zauważyliśmy podczas całego me­
czu; Ogórek z podania Micharego strzelił p ięk­
nie i nieuchronnie.

Tuż pod koniec Dąb m iał jeszcze k ilkakro ­
tnie okazję podwyższyG wynik, przy czym Dąb 
nawet zdobył raz bram kę, lecz sędzia nie uznał 
jej. O ile chodzi o charakterystykę drużyn, to 
rzeczywiście Dąb zasłużył na zwycięstwo — 1 
dzięki am bitnej grze był zespołem lepszym. 
Najlepszą częścią była obrona i dwaj boczni 
pomocnicy Dytko i Moczko. Atak dotychczas, 
najsłabsza część Dębu, tym razem  spisał się 
dobrze.

Gra Ł. K. S. robiła w rażenie, jakby m i­
strzowi Łodzi nie zależało na  zwycięstwie. N aj­
lepszą częścią zespołu była pomoc i obrona, 
natom iast a tak  był słabo zgrany.

Zawody prow adził p. Kuchar.

Legia Warszawa* Wisla Krakow
8 :3  < 8 3 1

Do powyższego spotkania drużyna Legii
w ystąpiła bez uciekinierów  am erykańskich, a w 
dodatku 1 bez W ypijewskiego i Szatkowskiego. 
W isła natom iast w identycznym  składzie, jak 
przeciw „Ruchowi“ w uh. tygodniu, to znaczy 
bez Łyki, Madejskiego i innych.Od pewnego czasu sportowy świat ś lą ­

ska obiegają wiadomości, jakoby w  zw ią­
zku z ostatnimi spotkaniami o mistrzostwo

O m n i
dzy innymi łódzki „Express“ podał, że 
bramkarz K. S. śląska Mrozek otrzymać 
miał tu i po meczu z K. S. Dębem 300 zło­
tych. —  Pogłoskę taką lansują przede 
wszystkim w  Świętochłowicach, a w ub. 
tygodniu zwracało się do nas wiele osób, 
z  prośbą o opublikowania tej sprawy.

Ze względu na to, że wiadomość po­
wyższą kolportowana jest już na całym 
Śląsku i wywołała zrozumiałe poruszenie, 
będziemy się starali w dniach najbliższych 
wyświetlić całą sprawę, po osiągnięciu do­
kładnych danych kompetentnych "czynni- 
fctafc

Mecz należał do wyjątkowo ciekawych i by­
najm niej nic świadczył o tym, że toczy się tu  
bój o pożegnalny mecz Legii w Lidze Państw .
Pierwsza bram ka padła dla W isły w 17 m inu­
cie ze strzału Artura. Kubera strzelił sam obój- bram ki.

L egiirap“okwadzaia .łe  P° M  ^Bukowskiego,
, ,ednak> więcej skoncentrow any

hram ki Saefcsyka zdobył zwycięskie

Pogoń*Warszawianka 2:0 (0:0)
Powyższe spotkanie obfitowało w nielada 

sensację, bowiem tuż przed rozpoczęciem me­
czu rozniosła się wiadomość, że pięciu graczy 
pierwszej drużyny ligowejj Pogoni zbuntowało 
się przeciwko Matiasowi I. Mianowicie w ub. 
czwartek podczas treningu Matias, jako trener 
drużyny miał konflikt z graczem Haninem i wy­
dalił go z boiska. Przeciwko Matiasowi stanę- 
to czterech pozostałych graczy: Nachaczewsld,

Wasiewicz, Jeżewski Hanin i Niechcioł. Dru­
żyna wobec tego musiała stanąć do spotkania 
z Warszawianką z rezerwami, wygrywając mi­
mo to. Obie drużyny były zupełnie równorzęd­
ne. Dopiero po przerwie drużyna Pogoni kil­
koma energicznymi zrywami zdołała uzyskać 
dwie bramki: w 12 minucie przez Luchtera z po­
dania Matiasa I, a w 20 minucie zastrzału Ma- 
tiasa IL

W 20 minucie po przerwie kontuzjowany zo„ 
stał Ziemian, tak że Warszawianka kończy 
spotkanie w dziesiątkę.

Bunt przeciwko Matiasowi wywołał we 
Lwowie bardzo duże wrażenie i jak się dowia­
dujemy Pogoń zamierza ukarać niesfornych 
graczy. Niewątpliwie przyniesie to poważny 
rozłam w szeregach Pogoni



W a fft i  o  wejście d o  £iś i  s a f e o ń c g o n e

CracoviaBrygada 4:1 (1:0)
S kta tn ie  spotkanie o wejście do Ligi Pań- 

Itwow ej, rozegrane w Krakowie pomiędzy czę­
stochowską B rygadą a  miejscową Cracovią, 
zgrom adziło cztery i pół tysiąca widzów, k tó­
rzy brali żywy udział w grze, dopingując d ru ­
żyny.

Gospodarze taktycznie 1 technicznie prze­
wyższali przeciw ników  i wygrali mecz zasłu­
żenie.

Przed przerw ą jedyna b ram ka pad ła  dla 
Cracovii z rzu tu  karnego, podyktow anego nie­
wiadomo za co przez sędziego; zdobyta ona

została przez K orbasa w 25 m inucie gry. Poza 
tym  do przerw y Cracovia m iała okazję żdoby- 
cia jeszcze jednej bram ki, również z rzutu  k a r­
nego, tym razem podyktow anego zupełnie słu­
sznie, który  przestrzelił Szeliga.

Po przerwie, gra stała się ostra, jednak w 
granicach dopuszczalnych. Oba zespoły prze­
prowadziły liczne ataki, przy czym górow ała 
Cracovia. Serię bram ek, strzelonych po prze­
rwie rozpoczął Dressier z Brygady, który  wy­
rów nał niedługo po zm ianie pól. Nie bez winy 
był tu  obrońca Cracovii, P ająk , grający poza 
tym bez zarzutu.

W  10 m inucie Zembaczyński zdobył dla 
miejscowych drugą bram kę; p iłka odbiła się o 
Krzyka i ugrzęzła w siatce. W ynik do stanu 
3:1 podniósł Chudzik, a  Zembaczyński na  5 
m inut przed końcem  z podania K orbasa zdo­
był ostatnią bram kę dla Cracovii. Krzyk, mimo 
w spaniałej robinsonady nie po trafił złapać p ił­
ki.

Jeżeli chodzi o ocenę drużyn, to w Cracovii 
na wysokości zadania stanęła obrona, w po­
mocy Ziżka i lewa strona  g taku ; w Brygadzie 
bez zarzutu bram karz Krzyk I obrona, pomoc 

słabsza, a  najsłabszy^, atak .

Jśr a s y ś c ie  wpoi sika o o  naścii WMno

AKS-Smigły 5:3(1:2)
O statnie spotkanie z cyklu rozgrywek o 

wejście do L igi Państwow ej, rozegrały powyż­
sze zespoły w W ilnie, przy czym obie drużyny 
wystąpiły w najlepszych składach, identycz­
nych zresztą, ja k  w poprzednich meczach.

Mecz w ywołał ze względu na doskonałą 
form ę AKS. zrozum iałe podniecenie w W ilnie, 
gdyż w ilnianie na skutek naszych rewclncyj o 
b ram karzu  K rzyku, łudzili się jeszcze nadzie­
ją , że w razie  zwycięstwa nad  AKS. uda im 
Ślę jeszcze uzyskać zwycięstwo w P. Z. P. N. 
Jest więc zrozum iałe, że w tak iej sy tuacji d ru ­
żyna AKS. m usiała dołożyć wszelkich sił, by 
rów nież i tę ostatn ią  stawkę wygrać.

Mecz rozpoczął się po przyw itaniu obu d ru ­
żyn przez m iejscowy zarząd K lubu i już w 
piątej m inucie udało się Ślązakom zdobyć pier­
wszą bram kę przez M orcinka. Gra jakkolw iek 
powoli się w yrów nała, to jednak  pod technicz­
ną  przewagą mieli piłkarze AKS. Miejscowi 
niesłychaną am bicją chcieli zrewanżować się 
za straconą bram kę. W  30 m inucie sędzia po­
dyktow ał rzu t wolny za faul, jakiego się do­
puścił obrońca AKS., Knas nad jednym  z n a ­
pastników , k tó ry  Skow roński zam ienił na wy­
rów nanie, pom im o, że dzieliła go od bram ki 
odległość 30 m tr. Na 3 m inuty  przed przerw ą 
udało się miejscowym zdobyć prow adzenie 
przez Pawłowskiego, przy czym w ostatnich 
fazach do przerw y szczególnie pilnowany był 
„w szędobylski“ W ostal.

Po przerw ie AKS. u jm uje inicjatyw ę w 
sw oje ręce i w  5 m inucie W ostal z ładnego za­
gran ia  zdobywa wyrównanie. Miejscowi jednak 
z energicznego zrywu znów prow adzą ze 
s trzału  Paw łow skiego, po czym dopiero od 15 
m inuty gry, kiedy AKS. przyznano karny, za­
mieniony na bram kę przez P iątka, parcie m iej­
scowych naprzód  m aleje. AKS. teraz już zupeł­
nie panuje n a  boisku, a m iejscowi prow okowa­
n i przez m ało sportowo w ychowaną publicz­
ność, g rają  ostro . Los m iejscowych pieczętuje 
wreszcie w 20 m inucie P iątek, zdobywając 
główką najładniejszą bram kę dnia. W ynik dnia 
ustalił W ostal, po bardzo ładnym  zagraniu ca­
łego ataku.

O ile chodzi o charakterystykę drużyn, to 
w drużynie Śmigłego na  pierwszy pian wybili 
się b ram karz Czarski, napastnicy: Skowroński, 
Paw łow ski i  Drąg.

W  drużynie AKS. wszyscy bez w yjątku  za­
sługują na w yróżnienie. Cala drużyna grała bez 
słabych punktów  i technicznie w yraźnie zde­
klasow ała m iejscowych. Mecz skończył się w 
atm osferze ogólnego podniecenia, lak, że d ru ­
żyna AKS. opuszczała boisko w asyście w ojska,

udając  się bezpośrednio po tym taksów kam i na 
dworzec.

AKS. definitywnie wchodzi już do Ligi
Państwow ej. W  zw iązku z pięknym  sukcesem,

cały św iat sportowy Śląska, życzy beniam inko- 
wl Ligi sukcesów 1 u trzym ania się jak  najd łu­
żej w ekstra klasie p iłkarskiej Polski, na k tó­
rą  AKS. dawno już zasłużył;

fc iasflc ifl Iwo&sersfca P o zn a n ia

H .C .P .-W A R T A  1 0 :6
Rewanżowe spotkanie bokserskie o m istrzo­

stwo Poznania pomiędzy zespołami W arty  i 
H. C. P. wypadło jeszcze słabiej od pierwszego.

W arta  Zasilona Sipińskim nie przedstaw ia­
ła, tak  zwartego zespołu, jak  w uh. latach. Si­
piński wypadł niespodziewanie słabo i m iał 
walkę praw ie przegraną. Rozstrzygnięcie sę­
dziego punktowego, p. U rbaniaka, jak  i sę­
dziego w ringu, por. Serwatkiewicza, było m yl­
ne.

W yniki techniczne od m uszej: Liszkę (IICP) 
w ygrał z Tegemanem, Kolecki (HCP) uległ 
Koziołkowi, Stefański (HCP) zremisował z 
Frankow skim . W aikow iak (HCP) walczył re ­
misowo z Sipińskim, Przym usińskl (H. C. P.) 
uległ K ajnarow l, mimo że ostatni stanął w rin ­
gu z chorą ręką, K aźmlcrczak (HCP) wygrał 
z W olniakowskim , Stępniak (HCP) z Gniokiem, 
a Klimeckl (HCP) z Szym urą, rehabilitu jąc się 
za ostatnią porażkę.

Wyniki z boisk
Siemianowice: 07 Siemianowice — P. P. W. 

Katowice 2:6 (2:3). Mecz w ykazał techniczną 
przew agę Pocztow ego Przysposobienia W oj­
skowego, które opanowało boisko, stw arzając 
groźne momenty podkram kowe. 07 Siemiano­
wice okazało się zbyt słabe, aby móc się prze­
ciwstawić takiemu przeciwnikowi, gdyż druży­
na nie była należycie zgrana i poszczególni 
gracze zawodzili w  podaw aniu piłki. Bramki 
dla P. P. W . zdobyli: Sakw erda II cztery, Sko­
rupa 1, i Ziaja 1. —  Bramki dla 07 strzelili: 
Chrobok i Goli jedną. Sędziował popraw nie 
p. Drożdż.

Ruda: Slavia — Poniatowski Godula 3:1 (0:11).
Zasłużone zwycięstwo Slavii, dla k tórej bram ki 
zdobyli: Szymura, Kulik i Kaleta.

Mysłowice: K. S. 06 Mysłowice — HKS Szo­
pienice 9:1 (4:0). Rewelacyjne zwycięstwo do­
skonale usposobionej drużyny mysłowickiej, k tó­
ra  stanowiła klasę dla siebie. Najlepszym gra­
czem na  boisku był W ar was z Mysłowic.

Chorzów: KS. Chorzów — K. S. Bytków 4:2 
(2:1). Eksligowa drużyna ligowa w rozgrywkach 
klasy A. odegra zdaje się poważną rolę. W  spot­
kan iu  z Bytkowem odniosła ona zwycięstwo 
Dla Chorzowa bram ki zdobyli: Pierzchała 2, Ka­
zek i Gruszka po jednej.

Szopienice: K. S. Kościuszko »== Llgoclanka 
Katowice 3:1 (0:0. Bliższych szczegółów nieste­
ty nie możemy podać, gdyż KS. Kościuszko nie 
podał nam  szczegółów meczu.

Łagiewniki: K. S. Strzelec Łagiewniki — KS. 
27 Orzegów 2:7 (1:4). Niespodziewanie wysokie 
zwycięstwo drużyny Orzegowa, k tó ra  zdaje sie 
odegra bardzo pow ażną rolę w rozgrywkach 
klasy A.

W ielkie H ajduki: K. S. Zetka W ielkie H aj­
duki ?— Strzelec Makoszowy 12:3 (5:0). Wyso­
kie Zwycięstwo Zetki, k tó ra  osiąga coraz wyż­
szy poziom.

Im ielin: Pogoń Im ielin — Z. K. S. Katowice 
3:2 (1:1). Mecz został przerw any na  25 m inut 
przed końcem z powodu aw antury i bójki, wy­
nikłej na  boisku.

ZAWODY KOLARSKIE W  HAJDUKACH
Przed spotkaniem  ligowym „Ruchu“ z „W ar­

tą “, rozegrano na  torze kolarskim  stadionu w 
H ajdukach W ielkich, wyścig kolarski na dy­
stansie 25 okrążeń, z udziałem  7 zawodników. 
Nie zjawili się n a  starcie zawodnicy niemieccy 
W eber i Schwarz z I. F. C. Katowice. Jak  by­
ło do przewidzenia, zawody zakończyły się 
zwycięstwem Rurańskiego E. przed Rurańskim 
•W. Obaj startow ali w barw ach miejscowego 
„Ruchu". Czas zwycięzcy 22.37,8 min. Na dal­
szych miejscach uplasowali się: 3) Anerdt
23.15 min., 4) Niedworak, 5) Balast, 6) Sośnica, 
wszyscy ze Stadionu chorzowskiego.

HOKEIŚCI SZWEDZCY
1 6  i  1 ¾  s i w c z n f i a  w  K a t o w i c o d i

Plan tournee hokeistów  szwedzkich po Pol­
sce, przedstaw ia się chwilowo następująco: od 
6-go stycznia wezmą oni udział w m iędzyna­
rodowym tu rn ie ju  w Krynicy. 13 i 14 stycznia

występią we Lwowie, 16 i 17 stycznia w Ka­
towicach. W  drodze pow rotnej do Gdyni, skąd 
statkiem  odbędą podróż do Sztokholmu, prze­
w idziany jest w razie odpowiedniej aury  wy-

Rumuni i Jugosłowianie
w  vsxilJItficfi mlfcawsfcicfi.

© p i id ! € i r  Ś rodB S sow el B e iro sa n
M iędzynarodowa konkurencja  p iłkarska o rii, została w tych dniach rozszerzona, m iano- 

puchar Środkowej Europy, w którym  dotych- wicie startow ać będą w tych rozgrywkach rów- 
czas bierze udział po 4 najlepsze drużyny Cze- nież cztery drużyny Rumunii i Jugosławii, 
chosłowacji, Austrii, W ęgier, W łoch i Szwajca-

N a p r z ó d  E i p i n u
n a d a l  prowadzii r  J

Szósta z kolei niedziela rozgryw ek o m istrzo­
stwo Ligi Śląskiej przyniosła naogól zwycięstwa 
faworytów. Zwyciężyli we w szystkich spotka­
niach gospodarze, przy czym na  czele tabeli po­
został nadal N aprzód z Lipin, k tóry  m a obec­
nie najpow ażniejsze szanse na  zdobycie tytułu 
jesiennego m istrza.

MECZ NA SŁABYM POZIOMIE...
KS Słowian Katowice — Policyjny KS Katowice 

2:0 (1:0).
Grząskie boisko, sztywni gracze, slaby po­

ziom gry, deszczow a pogoda, slaby sęd'zia, 
700 osób i dw ie bramki strzelone przez gospo­
darzy, o  to  zdaje się najw ażniejsze mom enty 
jakie bezstronnem u obserw atorow i pow . me­
czu rzuciły się w  oczy.

Przede w szystkim  poziom gry: napraw dę 
o ile w szystkie drużyny Ligi Śląskiej posiadają 
taką  klasę to  należy, się pow ażnie zastanowić 
nad losami naszego pilkarstw a. Przez 90 min. 
p raw ie nie widzieliśmy ani jednej przem yślanej 
akcji. Obu zespołom brak ponadto opanowania
nerw ow ego. . . . . . .

Policyjny KS na usprawiedliwienie swej p o . 
rażki może tylko tyle podać, że od 4 min. grał 
w  dziesiątkę, ^dyż n s jlepszy nspsstnik B uchs— 
lik zerwał ścięgno. Atak pozbaw iony .kierow­
nika silą rzeczy nie mógł się już zdobyć na 
żadną pow ażniejszą akcję, d latego też stroną

więcej atakującą był zespól Słowian, który tyl­
ko dzięki swej agresyw ności ataku zdołał "do­
być dwie bramki. Poza tym miejscowi zupeł­
nie nie byli lepsi a podobnie, jak Policyjny 
mieli wiele słabych punktów . Kardynalną w a­
dą całej piątki ataku Slovianu, to  zbyt długie 
przetrzym ywanie piłki mało produktyw ny dry- 
bling i ostra gra.

Najciekawszą indywidualnością drużyny 
m iejscowych byl Szloc. Reszta bardzo ambitna 
jednak technicznie mało zaaw ansow ana. Ö ile 
chodzi o graczy Policyjnego to właściwie tyl­
ko praw y obrońca W arm  us, środkow y pom oc­
nik Dylong oraz miejscami bram karz stanęli 
na wysokości zadania.

Zawody prowadził p . Linke, w ydając chwi­
lami orzeczenia mylne, krzyw dzące obie dru­
żyny.

K nurów: Concordia — K. S. 06 Katowice 3:2 
(0:0). Było to spotkanie typowe o punkty. Do 
przerw y gra zupełnie wyrównana, a  po zm ianie 
pól początkowo przeważali miejscowi, lecz pod 
koniec gry goście o mało co nie zdołali w yrów ­
nać. Trzy bram ki dla Knurowa zdobyli bracia 
Hajdukowie.

Chropaczów: Czarni — K oszarawa Żywiec 2:1 
(0:1). Mecz w yjątkowo ciekawy. Gra przez cały 
czas w yrów nana poza pierwszymi 20 m inutam i, 
gdzie Koszaraw a częściej znajdow ała się przy

piłce. Po zm ianie pól Czarni zdobyli dwie b ram ­
ki przez Smolenia.

Lipiny: K.S. Naprzód Lipiny —  W awel
Nowa W ieś 6:3 (2:1).

Do powyższego spotkania drużyna Na­
przodu wystąpiła w mocno osłabionym 
składzie, mianowicie bez siwego najlep­
szego Strzelca Suchonia, który nie otrzy­
mał urlopu z wojska, Sitki i kontuzjono- 
w anego Szeroki. Mimo to udało się druży­
nie . Naprzodu uzyskać w ysoko-cyfrowe 
zwycięstwo, które w całej pełni było za­
służone. Do przerwy gra toczyła się ze 
zmiennym szczęściem, przy czym jednak 
doskonałą formę wykazał a tak  z Piecem I 
na czele, który sam strzelił trzy bardzo ła­
dne bramki. Dalszym łupem bramkowym 
podzielili się: Bochnia, Książek i Hanusik 
po jednej. W idzów 1500.

TABELA LIGI ŚLĄSKIEJ
Klub
N aprzód, Lipiny 
Concordia, Knurów 
Słowian, Katowice 
Czarni, Chropaczów 
K ószaraw a 
KS. ,06“ Katowice

stęp w W arszawie. Aby nie stanąć w  ostatniej 
chwili przed nieprzyjem nym i niespodziankam i, 
PZHL ustala  program , najbardziej możliwy do 
zrealizowania. W Krynicy i Lwowie lód trzy­
m a się najd łużej i jest najpew niejszy. Jeśli w 
całym k ra ju  będzie o tej porze lód, pobyt 
Szwedów będzie przedłużony i wyzyskany i w 
innych ośrodkach.

Szw ajcarzy zwrócili się "do PZHL' * propo- 
zycją stoczenia w bieżącym roku meczu mię­
dzypaństwowego. O ferta ta  nie zaw iera jednak 
żadnych bliższych szczegółów, jak  term inu, 
m iejsca czy w arunków  finansowych, tak, że 
naw iązane będą dopiero wstępne pertraktacje.

Kanadyjczycy znowu przegrali
Trzeci występ „Toronto Dukes” w Anglii 

przyniósł Im ponowną porażkę. Pokonani oni 
zostali przez Harringay Racers, 3:2.

Policyjny KS. 6 4:6 8:12
KS. W awel Nowa W ieś 6 3:9 13:12
KS. Zgoda Bielszowice 2 0:4 0:14
Szopienice: Naprzód Szopienice —  T. S. 
20 Bogucice 2:0 (0:0). Bramki dla Na­
przodu zdobyli Kruczek i Gnida. Gra przez 
cały czas b. interesująca i na dobrym po­
ziomie sportowym.

Mała Dąbrówka: K.S. 22 —  K.S. Śląsk 
Siemianowice 2:2 (2:2). W ynik odpow iada 
przebiegowi gry. Technicznie lepiej za­
aw ansow ana była drużyna śląska.

* * *
TABELA LIGI PAŃSTWOWEJ

Nazwa klubu Gier Pkt. St. br.
Ruch 18 24:12 50:32
W isła 18 22:14 30:24
W arta 18 21:15 43:31
G arbarnia 18 21:15 32:27
W arszawianka 18 21:15 30:27
Pogoń 18 19:17 36:29
Ł. K. S. 18 19:17 37:32
Dąb 18 14:22 29:43
Śląsk 18 11:25 21:40
Legia 18 8:28 24:40

* * *
Chorzów: Pogoń Katowice — Pole Zachod-

Gier Pkt. St. br.
6 8:4 27:12
5 8:2 13:11
6 7:5 13:11
6 7:7 13:14
4 4:4 9:6
6 5:5 13:11

nie Chorzów 4:1 (3:0). Niezbyt przekonyw ujące 
zwycięstwo Pogoni w szczypiorniaku, dla k tórej 
bram ki zdobyli Pajączyk 2, Jurczyk i Dyma. 
Dla miejscowych honorow ą bram kę zdobył 
Grzegorczyk. Mecz cieszył się dużym zaintereso­
waniem, a  zespół miejscowych okazał się prze­
ciwnikiem rów norzędnym .
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0 jesienne biegi nanrzelaj
W e w szystkich k ra jach , w k tórych lekka 

atle tyka upraw iana jest racjonalnie, po skoń­
czonym  sezonie letnim , w okresie jesiennym  
zawodnicy przechodzą do biegów na  przełaj. 
Stanow ią one przejście w treningu każdego 
lekkoatlety z treningu letniego na  bieżni do 
treningu zimowego w hali. Na przełaj jesienią 
(podobnie, jak  na  wiosnę) biegają zagranicą 
»łetylko długodystansowcy, ale również spe­
cjaliści innych konkurencyj, oczywiście dobie­
ra ją  oni odpowiedni dla siebie dystans i tru d ­
ność trasy.

,W F inlandii, Szwecji i Norwegii odbyw ają 
się m istrzostw a krajow e w biegach na  przełaj 
w łaśnie w okresie jesiennym  i to równocześnie 
na dwóch, naw et trzech dystansach. Okres bie­
gów jesiennych na przełaj rozpoczyna się na 
Północy stosunkowo wcześnie, bo już od 1-go 
października. W szystkie kluby organizują tam  
nietylko zawody w tej bodajże najbardziej 
wartościowej konkurencji lekkoatletycznej, ale 
prow adzą grom adne treningi, w których biorą 
udział również bokserzy, piłkarze, narciarze 
i t. p. Jedynie niektórzy zawodnicy wielkiej 
klasy, prow adzący specjalne treningi, biegają 
W* przełaj pojedyńczo.

T rzeba jeszcze dodać, że w F inlandii i 
Szwecji upraw iają „przełaje“ starzy lekkoatle­
ci, którzy już dawno skończyli ze sportem  za­
wodniczym, jak : Kolehmeinen, Stenros, Larw a 
$ inni, nie mówiąc już o Nurmim, biegającym  
nadal niem al tak  system atycznie, jak  za cza­
sów zawodniczych. W pływ a to bardzo zachę­
cająco na  młodzież. Nie rzadko zdarza się też, 
że w belgach treningowych w idać wysokich 
dygnitarzy, byłych zawodników. Nie dziwmy, 
się, że w F in land ii udało się przed olim piadą 
urządzić wielki bieg sztafetowy, z udziałem  
dwóch ministrów , kilku wyższych oficerów 
arm ii fińskiej i wielu innych dygnitarzy; lu ­
dzie ci, jak  na  swój w iek wykazali znakom itą 
kondycję i um iejętność biegania; oczywiście 
sztafeta  cieszyła się szalonym zainteresow a­
niem , publiczność przybyła tłumnie, a  kom itet 
olim pijski znacznie powiększył swoje fundu­
sze.

Bardzo planowo postawlnona jest spraw*
biegów na  przełaj w Niemczech. Od trzech ty ­
godni wszyscy niemieccy lekkoatleci obowiąz­
kowo biegają na  przełaj, według p lanu  opra­
cowanego z góry; najp ierw  przeprow adzono 
biegi klubowe, następnie okręgowe, między- 
okręgowe i ogólno krajow e; osobno w konku­
rencji młodzieży, juniorów , zaw odników  s ta r­
szych i osobno dla pań. Liczba startu jących  w 
tych biegach doszła w tym  sezonie do 10 tys.

Nie m niejszym  zainteresowaniem  cieszą się 
biegi n a  przełaj we F ranc ji i Angli, specjalnie 
zaś we F rancji, gdzie praw ie przez całą zimę 
odbyw ają się w tej konkurencji zawody. Bieg, 
w którym  startu je  m niej niż 100 zawodników, 
jest tam  rzadkością, często liczba uczestników 
dochodzi do tysąca a  naw et i więcej.

Ostatnio Rosja zwróciła baczną uwagę na 
biegi na  przełaj. Podobno ,według zapewnień 
prasy sowieckiej, tegoroczne m istrzostw a je ­
sienne zgrom adziły 6 tysięcy zawodników, w 
tym tysiąc kobiet.

.Wszystko to są cyfry, w które się poprostu 
nie chce wierzyć. To specjalne zw racanie uw a­
gi na biegi na  przełaj, dzieje się wszędzie tam, 
gdzie zdają sobie sprawę z tego, że kondycja 
fizyczna stanowi podstawę do wszelkiego ro ­
dzaju  wyników, a biegi na  przełaj są na jprost­
szym, najzdrow szym  i najskuteczniejszym  środ­
kiem na  zdobycie tej kondycji.

A teraz co słychać z biegam i na  przełaj u 
nas?

Otóż przed kilku laty, każdej .jesieni, odby- Odnosi się wrażenie, że ludzie, kierujący  
wało się we wszystkich większych środowi- obecnie lekkoatletyką polską, zapom nieli o ko­
skach sportowych po kilka, a  nieraz i kilka- nieczności urządzania jesiennych  ̂biegów na 
naście zawodów w biegach w terenie. Obecnie przełaj, albo też... co bardzo możliwe, wogóle 
jednak  nic się w tym keirunku ne robi — je- o tym nie wiedzieli, •* "
dynie w W arszawie odbyły się dwa biegi i n a  A „  ,  ZETES
tym  koniec. „     ... '

/* • .„a. ‘  -.3»

Mecz bokserski pomiędzy Niemcem .Wittem m Belgiem Rothem w Berlinie

leszcze jeden protest
B»»leserów SI«isKcieBa

Piątkowe spotkanie o drużynow e m istrzo­
stwo Śląska w boksie, pomiędzy IKB Święto­
chłowice a  Policyjnym  KS. Katowice, zakoń­
czone zwycięstwem pierwszych w stosunku 9:7, 
znajdzie przypuszczalnie swój epilog na n a j­
bliższym zebraniu W ydziału Sportowego S. O. 
Z. B. Jak  się okazuje, gospodarze (IKR) odpo­
wiedzialni za punktualne rozpoczęcie zawo­
dów spóźnili się o 15 min. z ważeniem zawod­
ników, co zostało stwierdzone w protokóle za­
wodów.

Jak  nas inform ują, spóźnienie to będzie 
miało duże znaczenie, gdyż podobnie, jak  w 
spotkaniu BKS Nowy Bytom —  IKB Święto­
chłowice, gdzie również spóźniono się o 15 m. 
przyznano w alkow er pokonanym.

W  tej chwili tabela rozgrywek przedstaw ia 
się następująco:

Spotkań St. w. Pkt. 
IKB. Świętochłowice 5 65:15 9
Policyjny K. S. 6 56:24 7

Slavic 
Ruch 
B. K. S.
„06“ Mysłowice

4
5
4
5

50:16 6
33:37 4
22:12  2

0:80 0
Pozostał jeszcze jeden mecz BKS i Slavia 

w Nowym Bytomiu, który się odbędzie w dniu 
3 listopada lir.

Mars InsiriiMorelf 
w Terania

W  dniu 29 b. m. odbyło się w  Toruniu 
w  hali o kr. ośr. W . F. i P . W . zakończenie 
4-tygodniow ego żeńskiego kursu instruktor­
skiego, w  którym  brało udział 30 uczestniczek 
z terenu DOK 8. Na zakończeniu obecny był 
kierownik okr. urz. W . F. i P. W. p. pij. Kte- 
mentowski oraz kadra instruktorska z kie­
row niczką kursu p. K ijanówną na czele,

Przygody Bezrobotnego FroncRa

Malenaarzgh mlsfrzeslw 
łyżwiarskich

Polski Zw iązek Łyżwiarski ułożył dziś na 
sezon nadchodzący kalendarzyk sw oich imprez, 
który przedstaw ia się następująco:

16. 11. —  5. 12. —  obóz instruktorów  ob­
jazdow ych w  Katowicach.

23. 11. —  12. 12. —  kurs instruktorski w  K a- 
tow icach.

?  grudniu —  kurs teoretyczny i praktyczny, 
W CIW F oraz kurs teoretyczny dla sędziów! 
w  jeździe figurowej i szybkiej. Oo 15 grud« 
nia —  objazdow e kursy jazdy figurow ej i szyb« 
kiej.

19. — 20. 12. —, zawody o odznakę PZU
w  całym kraju.

18. —  23. 12. —  kurs p raktyczny dla sę* 
dziów jazdy figurowej w  W arszaw ie.

1. —  3. I. —  m iędzynarodow e m istrzo­
stw o Zakopanego.

9. —  10. I. —  m istrzostw a okręgow e w  je­
ździe szybkiej i figurowej klasy A.

16. —  17. I. —  m istrzostw a okręgow e w  je­
ździe szybkiej i figurowej klasy B i C.

Ponadto  w  styczniu —  kurs instruktorski 
W Katow icach i kursy objazdow e 5-dniow e 
W poszczególnych ośrodkach.

M istrzostw a Polski w  jeździe szybkiej pa* 
i pąnów  23 i 24 stycznia w  W arSzawie,

Samorząd łódzki 
z MW K4 dla łperiew ttw

Zarząd miejski w Łodzi, przyznał Strzelec­
kiemu K. S. subwencję w wysokości 3.000 zł, 
na wydzierżawienie terenu pod boisko w dziel­
nicy robotniczej.

Równocześnie prezydent miasta Godlewski, 
polecił na koszt miasta wybudować na terenie 
boiska sportowego ŁKS. parkan betonowy o 
wysokości ponad 3 mtr. Poza tym zarząd miej­
ski przeprowadził na boisku ŁKS. szereg prąd 
ziemnych, umożliwiając klubowi rozszerzenie 
parku sportowego 1 dalszą jego rozbudowę.

ŁKS. dzierżawi boisko d gminy miejskiej 
9o roku 1942. _ fJiL

Wiadomości zagraniczne
T =— W ramach narciarskich mistrzostw świa­
ta (zawody FIS), jakie  odbędą się w  lutym  
w Chamonix, mieć będzie miejsce konferencja 
zarządu Międzynarodowego Zw. Narciarskiego 
w dniach 11 i 12 lutego.

— XV pierwszych dniach  grudnia p iłkarska 
reprezen tacja  .Węgier rozegra aż 4 mecze m ię­
dzypaństwowe, a  m ianowicie:

2 grudnia w Londynie: W ęgry "  Anglia,
6 grudnia w Dublinie: W ęgry w  Irlandia ,
8 grudnia w Am sterdam ie: W ęgry - Ho­

la n d ia ,
13 g r u d n ia  w  B ru k s e l i :  W ę g ry  ¢--= B e lg ia .
— N iecierpliwie oczekiwane w  Anglii spot­

kanie p iłkarskie pomiędzy m istrzem  I Ligi An- 
gelskiej, Sunderland, a  zwycięzcą pucharu  An­
glii — Arsenał, zakończyło się zwycięstwem 
Sunderlandu w stosunku 2:1.

— P iłkarsk ie  m istrzostw a Austrii w  serii 
jesiennej dobiegają końca. Po 8 rundach  na 
czele taebli stoją Admira i Vienna z jednako­
w ą liczbą punktów  przed Austrią. W czoraj od­
było się decydujące spotkanie o zdobycie ty ­
tu łu  pomiędzy Admirą i Yienną.

Znana hokejow a drużyna czeska w P ra ­
dze, ETC, wzmocniona została ostatnio przez 
K anadyjczyka, Stefana Beda. — Beda pocho­
dzi ze Słowacji, przez szereg lat gryw ał stale 
w drużynach kanadyjskich, a  ostatnio za tru ­
dniony był w Stanach Zjednoczonych w cha­
rakterze trenera.

W i

i
Spi nasz Froncek nieboraczek 
an i myśli o jedzenVu — 
chrapie przy tem przeraźliwie, 
jakby piłą ruszał w pieniu...

'A fu budzik wstać już każe 
czyli, że nasz F roncek  — juc lu  
przespał całą noc na krześle. 
Tak pracow ał chłop od ucha...

Patrzy 1 uwierzyć nie chce,
*e to szósta już godzina...
Nie ma rady — musi goniV 
*nów na szychtę zaś chłopina.
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